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CZAS
a ś ę  p s s y j i s n i j ą :

Admiaiatraoya Czasu w BSzrefeo-wSe i urzędy pocztowe. Sffifiejaaowsi pren*u»eirBtę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennioaoh, biuro dzienników Herza, handel iia- 
jera główna trafika, handel Kretsohmert, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej. biuro Mańkowskiej 
(Sukiennice). — Ogloisenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym drn_ 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 ont. — W a d e c la n e  (na 3 stromej 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. sa każdy raz. — ffiglouente 1 psrem»męr»4}jf
przyjmuję: w e  Ł w r . « i e  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, oentralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w  ^ a r y a i a  wyłę cznis p. Adam rua de Yarenne 38, (prenumeratę p. W. Bączkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue da Chemia de fer 44); w  W ie d is lz i pp. Eaasenstein & Vogler (takie 
w Hamburgu, Frankturcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, B. Mosse (taki* 
w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Sohalek, M. Dukes, J .  Banneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w  yPiranSiffiiirfflSe m. M . G. L. Daube & Comp

Kraków 8 lipca.

Obecny rząd w Wiedniu odpowiada w pe
wnej mierze może lepiej, niż wiele innych, 
istotnym interesom ludności i załatwianiu 
spraw bieżących. To też w szerokiej pu
bliczności nastało pewne uspokojenie i czuje 
się ona chwilowo przynajmniej i bezpiecz
niejszą i bardziej zadowoloną z ministrami 
Cesarza, niż z ministrami klubów. Odetchnięto 
po ciągłych zapowiedziach przesileń i po 

, przesileniach.
* Inaczej ma się rzecz w świecie polity - 

komanów, w kołach parlamentarnych i dzien
nikarskich. Tam widzimy dziwne zjawisko 
nerwowego marazmu. Walki i przesilenia 
wycieńczyły ludzi i stronnictwa, a zarazem 
uczyniły je nerwowemi. Świat polityczny 
zobojętniał dla teraźniejszości i żadnych 
wysileń nie jest już zdolnym; resztki jego 
żywotności zwrócone są w przyszłość, a 
myśl o niej, czyni go nerwowym.

Posiedzenia Izby poselskiej zdradzają 
marazm; mowy sążniste, a niektóre nawet 
znaczące, odnoszą się nie do teraźniejszo
ści, ale do przyszłości i świadczą o niepo
kojach, o nadziejach, może o złudzeniach 
co do tej przyszłości, w każdym razie 
o nerwowem wyczekiwaniu jej i jeszcze 
bardziej nerwowej chęci odgadnięcia dobro
dziejstw lub rozczarowań, które ze sobą 
przyniesie. W stronnictwach przy apatyi 
co do chwili obecnej, niepewność co do ju
tra czy pojutrza, drażliwość i więcej roz 
stroju, niż nastroju.

Cały ten świat politykomanów, parlamen 
tarno-dziennikarski, goni za wskazówkami, 
za symptomatami przyszłości. Widzi je tam 
gdzie ich nie ma. Ostatnia mowa hr. Kiel- 
mansegga, nieco wyraźniejsza, ale trzymana 
w granicach oświadczenia cesarskiego tym
czasowego gabinetu, obudziła przypuszcze
nia na przyszłość, zwiększyła nerwowość, 
dała powód do przesad tak dalece, źe Neue 
f r .  Presse, nieco dziś zalękniona własnem 
dziełem zniszczenia, nazwała ją wypadkiem 
politycznym, którym ani nie była, ani mo
gła być.

A cóż dopiero powiedzieć o niezliczo
nych, a najrozmaitszych kombinacyach, ja
kim oddają się koła parlamentarne, a zwła 
szcza dzienniki. Jest to jakby gra na ma
łej loteryi. Każda kucharka pragnie odga
dnąć numera, które w przyszłem ciągnieniu 
wyjdą, a żadna już nietylko terna, ale na
wet sola nie trafia.

Ale że w teraźniejszości zapanował ma
razm, a nerwowość co do przyszłości, owe 
kombinacye są jedynym pokarmem świata 
politycznego; rzuca się na nie zgłodniały 
Wytwarza to dziwaczną praktykę burzenia 
wymyślonych kombinacyj, ale zwłaszcza u 
niemożebniania różnych kandydatów na ró 
źne teki. Jest to niszczenie anticipando 
materyałów w nadziei, że wreszcie przyj

dzie kolej na tych, co niszczą. Te roboty 
otwierają widoki na przyszłość, których te
raźniejszość już nie przedstawia. A wśród 
nich troski osobiste większe zajmują miej
sce, niż myśl państwowa, która przecież 
musi być duszą przyszłej trwałej kombi- 
nacyi.

Nerwowy marazm nie może być i nie 
jest stanem rzeczy zdrowym;zabawka w kom- 
finacye i idąca za nią psota poddawania 
rażdej rozkładowi, mogłaby się stać w końcu 
niebezpieczną igraszką.

Zamknięcie posiedzeń Izby położy w pe
wnej mierze koniec temu chorobliwemu uspo
sobieniu świata politycznego i dozwoli z wię
kszym spokojem i trzeźwością oczekiwać 
jostanowień Korony. Nie dziwimy się też, 
iż prezes Izby radby widzieć obrady ukoń
czone 20 t. m., o ile psychologiczny mo
ment Cylei i zawsze Cylei, nie rozstroi 
zbytecznie nerwów i nie rozpali wymowy. 
W każdym razie budżet uchwalonym bę
dzie. Są bowiem różne sposoby, a nawet 
gdyby pewne stronnictwa nie chciały za 
nim 4wrafe z pozycyą cylejską głosować, 
;o w najgorszym razie nieobecnością umo- 
żebnić się może jego uchwalenie.

Państewka bałkańskie narzuciły się zno
wu w tych czasach uwadze ogółu i dział 
telegramów ze Zofii i z Belgradu znaczne 
zajmuje w dziennikach miejsce.

Belgrad nieodmiennie finansami zajmuje, 
niepokoi lub rozwesela świat. Od przesileń 
królewskich do ministeryalnych, wszystkie 
miały swój początek w kwestyi pieniężnej. 
Tak się też i teraz dzieje, i nie o to szło 
wcale, czy to lub owo stronnictwo przyj
dzie do władzy, ale czy układ zawarty 
w Karlsbadzie pod względem pożyczek 
wejdzie w życie, czy nie.

Nieco mniej realistycznem i materyalnem 
jest zajęcie, które zwróciło się w ostatnich 
dniach w stronę Zofii. Tam bowiem poczęły 
kiełkować nasiona wielkich kiedyś europej
skich zawikłań.

Cały wrzekomy ruch macedoński jest 
tylko następstwem pewnej słabości rządu 
bułgarskiego. Nie powstał on wcale w Ma
cedonii, lecz urządzić go usiłowały komi
tety macedońskie, mające siedzibę w Buł- 
garyi i to na własną odpowiedzialność. — 
Rząd, który wcale rzeczy nie wziął w rękę, 
z obawy niepopularności, z poczucia, iż 
jeszcze zbyt silnym nie jest, nie miał od 
wagi stanąć stanowczo i otwarcie przeciw 
działaniu komitetów. Tromtadracya bułgar
ska — byłoby to bowiem nieuprawnioną du
mą myśleć, że tylko Galicya posiada trom- 
tadracyę — znalazła w tern zachowaniu się 
rządu ośmielenie i ułatwienie. Bandy wpra
wdzie nieliczne, które ukazały się w Ma
cedonii, wysłane zostały z Bułgaryi przez 
komitety, a władze niezbyt dobrze strzegły

granicy. I oto powstało położenie groźne, 
dóre jest zwykłem następstwem wszelkiej 
słabości.

Porta zrozumiała je i poczyniwszy przed
stawienia w Wiedniu i Berlinie, bardzo sta
nowczo odezwała się do rządu w Zofiii.

Zdaje się, iż z Wiednia i Berlina dano 
w Zofii do "zrozumienia nie dwuznacznie, iż 
gdyby Bułgarya zawikłała się w sprawę 
macedońską, musiałaby sama ponieść tego 
następstwa; że pozostawionąby została wła
snemu losowi i ani na opiekę, ani na rzecz- 
nictwo niczyje liczyćby lie  mogła. W Pe- 
ersburgu zacierano sobie oczywiście ręce 

na widok niedorzeczności, które popełnićby 
mogła Bułgarya. Wreszcie Porta oświad
czyła, że przed żadną nie cofnie się osta- 
;ecznością, a rozporządza ona jeszcze woj
skiem dostatecznem, aby zgnieść bułgar
skie, bo w razie potrzeby bitną armią sześć- 
kroć sto tysięcy ludzi.

Aż nadto zatem jest powodów dla Buł
garów wytrzeźwienia w samą porę, a dla 
rządu zofijskiego spełnienia obowiązków 
każdej władzy. To też odwołanie ajenta 

ułgarskiego z Konstantynopola przemieniło 
się już w urlop.

Mniemać można, źe gabinet p. Stoiłowa 
zażegna niebezpieczeństwa, które ściągnąćby 
mogła pa Bułgaryę jej tromtadracya, a które 
na księcia i rząd obecny radby może ścią
gnąć Stambułów, powodujący się dziś na
miętnością i zaślepieniem więcej, niż pa- 
ryotyzmem i rozwagą.

Przypuścić więc wolno, że tym razem 
jeszcze sprawa macedońska nie zakłóci wil- 
legiatury dyplomacyi.

Niemniej nazwał ją pewien dyplomata 
turecki beczułką prochu, a niedawno temu 
ks. Bismarck rzekł, że wymawia sobie, iż 
na kongresie berlińskim stawał w obronie 
niezależności ludów półwyspu, gdyż one 
same sprawiają Europie kłopoty— ale do 
dał: przeczuwam, że Macedonia stanie się 
grobem Bułgaryi.

Rzeczą księcia i rządu zadaniem polity- 
cznem, aby się nim nie stała.

Korespondencya „Czasu4!
W i e d e ń  6 lipca.

(Z  K oła  polskiego).
Koło poselskie polskie obradowało dzisiaj w celn 

powzięcia uchwał, które sprawy najpilniejsze na
leży przedstaw ić wśród rozpraw w Izbie poselskiej 
o budżecie m inisterstw a wyznań i oświecenia na 
rok bieżący, rozpraw m ających rozpocząć się dzi
siaj, a  bardzo spóźnionych i dlatego przez Izbę 
ile możności skracanych, i jak ie  żądania co do 
tych spraw  najpilniejszych należy przedłożyć.

Posłowie S o k o ł o w s k i  i C h r z a n o w s k  
przedstawili, że rezolucya, proponowana przy tym 
budżecie przez kom isyę budżetową co do wyzna 
ezenia ze skarbu państw a subwencyi na restaura 
cyę katedry krakow skiej na Wawelu, jest nieod

powiednia, bo w rezolucyi tej kom isya dom aga 
się tylko, aby rząd wziął pod rozwagę wyznaczę 
nie subwencyi ze skarbu państw a na restauracyę 
katedry  krakow skiej. W noszą przeto Chrzanowski 
i Sokołowski, ażeby w imieniu posłów polskich 
przedłożyć w Izbie inną rezolucyę, żądającą w yzna
czenia na restauracyę katedry  na W awelu sub- 
weneyi ze skarbu  państw a w kwocie przynajm niej 
200.000 złr., płatnych ratam i z góry przez la t 10. 
Sądzą, że rezolucya taka, należycie uzasadniona, 
byłaby przyjętą przez Izbę.

Poseł P i n i ń s k i ,  będący członkiem komisyi 
judżetowej, przypomniał, że owa niedostateczna 
w tej spraw ie rezolucya, p rzy jęta  przez komisyę 
budżetow ą, była przedłożona przez posła Fuxa, 
który je st spraw ozdaw cą z jednego działu budżetu 
i przyjęta w chwili, gdy cała kom isya zaprzątnio- 
na była sp raw am i, zajm ującem i nam iętnie stron
nictwa parlam entarne i rozrywająeem i koalicyę. 
ijecz jest przygotow ana inna rezolucya, k tórą na
leży wnieść w Izbie jako  popraw kę do rezolucyi 
zaproponowanej przez kom isyę. Rezolucya ta 
brzm i: „W zywa się rząd, aby na restauracyę k a 
tedry krakow skiej na W aw elu zaprojektow ał wy 
znaczenie ze skarbu państw a subwencyi dosta te
cznej na ten ce l, i subwencyę tę zamieszczał ra 
tami w budżetach przez łat dziesięć, począwszy 
od roku 1896.“

P. M a d e y s k i ,  popierając wniesienie w Izbie 
rezolucyi w takiem  brzmieniu, przedstawił, że nie 
należy w proponowanej rezolucyi oznaczać sumy 
żądanej subw encyi, bo gdy niem a przedłożonego 
kosztorysu, oznaczenie już teraz sumy mogłoby 
narazić rezolucyę na upadek. Ale w mowie moty 
wując proponowaną rezolucyę, przedstaw ić trzeba, 
że danie ze skarbu państw a subwencyi w wyso
kości 200,000 złr., wraz z przew idzianym i docho
dami z innych źródeł, pokryłoby w ydatki potrze 
bne na restauracyę katedry . Sądzi z a ś , że rząd 
sam zaprojektuje subwencyę w wysokości 200,000 
złr., jak iej w łaśnie K siążę Biskup krakow ski żą
dał w piśmie swojem.

Koło uchwaliło, aby rezolucyę, zaproponow aną 
przez posła Pinińskiego, przedłożyć Izbie jak o  po
praw kę do rezolucyi, wniesionej przez komisyę 
budżetową; a  odpowiednio życzeniu posła Soko
łowskiego, wyznaczono go do zabrania w Izbie 
głosu w tej sprawie.

Następnie po krótkiej dyskusyi, w której za
bierali głos posłowie: M a d e y s k i ,  C h r z a n o w 
s k i ,  S o k o ł o w s k i  i Z a l e s k i ,  uchwaliło Koło, 
aby przem awiający w Izbie w imieniu Koła przy 
budżecie m inisterstw a oświecenia, dopomniał się 

przyspieszenie budowy gmachów dla pomie 
szczenią tych szkół średnich w Galicyi, które naj 
pilniej lepszego pomieszczenia w ym agają , miano
wicie przyspieszenia budowy w Krakow ie dwóch 
gmachów dla pomieszczenia szkoły realnej i gi 
mnazyum III, budowy w Samborze gmachu dla 
tamecznego gimnazyum.

Na wniosek posła Sokołowskiego, poparty przez 
posła Popowskiego, upoważniono go, aby dopo
mniał się o zniżenie opłaty wpisowego do szkół 
średnich i o zniesienie 50 centowych opłat na za
bawy szkolne.

Poruszone przez posłów P i ę t a k a  i S o k o 
ł o w s k i e g o  obrady o spraw ie dopuszczenia ko
biet do nauk w uniw ersytetach i o koniecznem 
następstw ie takiego postanowienia, którem  to na
stępstwem  praktycznem  byćby musiało dopuszczę 
nie kobiet do prak tyk i lekarskiej i do urzędów, 
odroczono po krótkiej dyskusyi, aż spraw ą tą  zaj 
mie się Sejm i Koło sejmowe, z którem i Koło 
posłów polskich w W iedniu było zawsze i musi 
być w ścisłym związku. Oświadczono także, iż 
w każdym  razie dyskusyę w Kole w tej sprawie 
należy odroczyć przynajm niej do jesiennej sesyi

jo spraw y tak ważnej i wszechstronnego zbada
nia w ym agającej, nie można doraźnie rozstrzygać.

Poseł X. P a s t o r  wniósł,,1 aby wśród rozpraw 
nad budżetem m inisterstw a wyznań dopomnieć 
się, ażeby w urzędach i sądach więcej niż do
tychczas, zważano na święcenie niedzieli. Rozwi
nęły się nad tą  spraw ą rozprawy, w których 
przedstawiono, że wprawdzie urzędy bezpieczeń
stw a publicznego, oraz urzędy pocztowe i te leg ra
ficzne, muszą być także w niedziele otw arte i 
czynne; ale należałoby przestrzegać, aby i w tych 
urzędach każdy urzędnik, przynajm niej co drugą 
niedzielę, lub przez znaczną jej część, był wolny 
od czynności w b iu rze ; zaś sądy i urzędy podat
kowe powinny być w niedziele zam knięte, w y ją 
wszy poszczególnych wypadków, gdy dobro pu
bliczne lub w yjątkow e stosunki w y m ag ają , aby 
jak i sąd  lub urząd podatkowy otw arty był w nie
dzielę. Upoważniono posła X . Pastora do zabra
nia głosu wśród rozpraw w Izbie nad budżetem 
m inisterstw a w yznań i przedstaw ienia tego żąda
nia. Poseł ten zam ierza także dopomnieć się o 
nową ustawę, regulującą kongruę.

Resztę posiedzenia Koła zajęły poufne obrady.
s

Przegląd polityczny.
Donoszą nam, iż w t y c h  d n i a c h  m a  n a 

s t ą p i ć  n o m i n a c y a  p. P l e n e r , a  n a  j e d n o  
z w y s o k i c h  s t a n o w i s k  w e w n ę t r z n y c h ,  nie- 
m ających jednak  związku z polityką.

Z Budapesztu telegrafują do N . fr .  Presse, iż 
prezydent wspólnej Izby obrachunkowej W ilhelm 
Toth wniósł prośbę o spensyonowanie. C esarska 
decyzya w tej spraw ie oczekiwana już jest w n a j
bliższych dniach.

W  Izbie poselskiej zakończoną będzie dziś dys
k u s ja  nad zarządem  centralnym  m inisterstw a 
oświaty. Jutro toczyć się będą rozprawy nad roz
działem „uniw ersytety," a  we środę nad szkołami 
średniemi, przyczem rozwinie się niewątpliw ie 
długa dyskusya nad pozycyą cylejską. Jeszcze 
raz w yrażam y nadzieję niepłonną, iż wszystkie 
stronnictw a i frakeye, które tę pozyeyę w ko
misyi popierały, zjaw ią się w pełnym komplecie 
w Izbie, aby ją  uchwalić. Komplet tak i jest tern 
bardziej potrzebny, gdyż, ja k  donoszą z W iednia, 
lewica, partya niemiecko-narodowa, antysemici i 
posłowie włoscy, głosować będą w zwartym sze
regu przeciw tej pozycyi. Jeśli więc inne kluby 
nie staw iłyby się w komplecie, natenczas pozycyą 
cylejska m ogłaby być odrzuconą, co byłoby bar
dzo sm ntną i przykrą niespodzianką.

Donoszą z Petersburga, że onegdaj wieczorem 
pełnomocnik chiński, tudzież przedstawiciele sze
ściu francuskich i czterech rosyjskich banków, 
podpisali układ w s p r a w i e  e m i s y i  c h i ń 
s k i e j  p o ż y c z k i  z ł o t e j  w kwocie 400 milio
nów franków. Term in am ortyzaeyi oznaczony zo
stał na 36 lat. Do tego czasu pożyczka nie może 
być ani spłacona, ani skonwertowana. Chiny zobo
w iązują się nie zaciągać do dnia 15 stycznia 
1896 roku żadnej pożyczki złotej przez rząd g w a
rantowanej. Pożyczka je s t ubezpieczona na cłach. 
Jeżeli Chiny nie dotrzym ają swych zobowiązań 
płatniczych w term inie oznaczonym, obowiązek 
spłaty pożyczki przechodzi na Rosyę. —  Z dru 
giej strony Tim es otrzym ał wiadomość, iż Rosya 
urzędownie nie obejmuje gw arancyi, ale wzięła 
na siebie pew ne tajne zobowiązania wobec p a 
ryskich bankierów.

W  liście o tw artym , wystosowanym do wybor
ców swych w okręgu Midlothian, oświadcza G lad
stone, że ustępuje stanowczo z widowni polity
cznej i nie będzie się ubiegał o żaden m andat 
podczas nadchodzących wyborów. Jakkolw iek G lad
stone już od czasu swej dymisyi nie brał czynne-

0 . Karol Grabowski.
W dniu 25 czerwca b. r. w Paryżu, po dłuższej 

chorobie, zakończył w 59 roku życia doczesną 
pielgrzym kę przełożony tam tejszej misyi polskiej, 
O. Karol G rabow ski, ze Zgrom adzenia Zm artw ych
wstańców.

O. Grabowski urodzony w P u łtusku , syn jeśli 
się nie m ylę, dyrektora tam tejszego gimnazyum, 
po ukończeniu szkół w rodzinnem mieście wszedł 
do seminaryum duchownego w W arszawie. Po czte 
rech latach nauk sem inaryjskich , jako  uczeń zdol 
ny, posłany był do Akademii duchownej w arszaw 
sk ie j, k tórą  w czerwcu 1861 r. ukończył ze sto 
pniem naukow ym , a wyświęcony na kapłana, zo 
stał prefektem w jednem  z gimnazyów w arszaw 
skich; następnie po wywiezieniu na Syberyę 
X. Józefa W yszyńskiego, członka delegacyi m ia
sta  W arszawy, który był profesorem nauk przyro
dniczych w Akadem ii duchownej i w ikaryuszem 
kościoła św. K aro la , pełnił obowiązki jako  wika- 
ryusz przy tym że kościele, zatrzym ując prefekturę 
gim nazyalną. T ak  było do roku 1866, w którym  
to czasie rząd rosyjski po wywiezieniu X. biskupa 
Rzewuskiego do A strachan ia , uwięził jednego po 
drugim  dwóch adm inistratorów archidyecezyi w ar
szaw skiej , to je s t X . Szczygielskiego i X . Dom a
galsk iego , w ysyłając ich następnie na wygnanie 
do Rosyi. Niezadługo po X . Szczygielskim uwię
ziono X . Lasockiego i X. G rabow skiego, jako 
wm ięszanych w  spraw ę korespondencyi pomiędzy 
Stolicą św. a  wspomnianymi adm inistratoram i.

X. Grabowski przebył rok w znanym dziesią
tym  pawilonie cytadeli w arszawskiej i tylko szcze 
gólniejszym  wpływom swoich przyjaciół, zawdzię
czał stosunkowo łagodny w y ro k , jak i ówczesny 
nam iestnik B erg w ydał na  n iego , skazując go na 
czteroletnie zam knięcie w klasztorze poreforma- 
ckim w W łocławku. W roku 1871 X. Grabow
sk i, widząc dla siebie zam kniętą drogę dla pracy
duchownej w kraju , wyjechał za granicę, z za

miarem w stąpienia do jakiego zakonnego zgrom a
dzenia. W przejeździe przez K raków  gościł jakiś 
czas u X . D unajew skiego, ówczesnego kapelana 
PP. W izytek , i tamto postanowił zakołatać do 
bram y Zgrom adzenia 0 0 .  Zmartwychwstańców, 
prosząc o przyjęcie. W  tym celu wyjechał do Rzy
m u, a przyjęty przez O. K ajsiew icza, wszedł do 
nowieyatu Zm artwychwstańców. W roku 1875 zo
stał prokuratorem  kolegium czyli seminaryum pol
skiego w Rzymie i tutaj wielkie położył zasługi, 
o których zanim powiemy, potrzeba wspomnieć o 
założeniu tegoż kolegium.

Któż dzisiaj nie wie, ja k  w ażną rzeczą jest wy
chowanie i wykształcenie kapłanów  pod sk rzy
dłami, że tak  powiem, Stolicy Świętej ? O potrzebie 
założenia dla Polaków takiego seminaryum w Rzy
mie jeszcze przed trzystu przeszło laty, bo w r. 
1568, pisał nuneyusz Ruggieri w sprawozdania 
swem o stanie Polski, złożonem Piusow i IV pa
pieżowi. Św. Filip Nereusz, także przed trzystu 
laty założył sem inaryum  polskie w Rzymie, ale 
dla braku poparcia ze strony polskiego rządu, po 
paru latach rozeszło się tych kilkunastu polskich 
sem inarzystów, których ten wielki Święty zgro
madził w kolegium. — W sto la t później, X. Sło
wikowski, kanonik krakow ski, a następnie infułat 
M aryacki m arzył o tern samem i zrobił nawet 
pewien w tym  celu zapis. —  W sto la t po nim 
myślał, a  nawet uczynił zapis na jednego ucznia 
inny infułat M aryacki X. Ł opacki, — a  ponim 
X . G rodzicki, kanonik krakow ski, znowu zapis 
uczynił na czterech uczniów, m ających się uczyć 
w Rzymie. —  W naszych ciężkich czasach, na 
początku swego pasterzow ania w W arszawie, czci 
najgodniejszy X. arcybiskup F e liń sk i, nosił się 
z tą  myślą, aby najzdolniejszych uczniów wysyłać 
na wyższe nauki do Rzymu, ale nieszczęścia ów
czesne stanęły temu na  przeszkodzie. —  O zało
żeniu polskiego w  Rzymie seminaryum myślał 
bardzo Pius IX  i z tern się nie taił. Dowiedziaw
szy się o tern O. A leksander Jełowieki, po nara 
dzie z O. Kajsiewiczem i O. Sem eneńką, przed
stawił Papieżowi Piusowi IX , że ma sto tysięcy 
franków, zebranych na kościół, mający się budo

wać w Paryżu dla Polaków tam  przebywających, 
lecz lepiej by było użyć tych pieniędzy na budowę 
innego kościoła, daleko potrzebniejszego, to jest 
zakładu wyższego naukowego w R zym ie, w któ- 
rymby młodzież z pod trzech zaborów mogła się 
kształcić na gorliwych uczonych kapłanów. Pius
IX , który ja k  wiadomo bardzo kochał Polaków i 
często się odzyw ał, że życzy Polakom ja k  najw ię
cej takich kapłanów, jakim  był św. Jan  Kanty, 
chętuie się zgodził na myśl O. Jełow ickiego i zaraz 
polecił wydać stosowny dekret. I  nietylko pozwo
lił użyć tych pieniędzy na seminaryum, ale nadto 
kazał oddać część k laszto ii. po Trynitarzach przy 
ulicy Salara V ecehia, przy kościele św. Adryana, 
w bliskości Forum Rom anum , na użytek sem ina
ryum polskiego. Przeprowadzenie zaś tej sprawy 
oddał w ręce X. kardynała Paraccłani-C larelli i
X. arcybiskupa Franchiego oraz X . Simeoniego, 
późniejszego kardynała, prefekta propagandy, oraz 
X. protonotaryusza Passerivino, wszystkich czterech 
wielkich przyjaciół Polski.

Komuż było oddać opiekę nad powstającem ko 
legium ? Bez w ahania uznano za najodpowiedniej- 
niejsze i najgodniejsze do tego dzieła, nowo po
wstałe Zgrom adzenie Zmartwychwstańców, mające 
wówczas tak  w ielkich luttzi ja k  Kajsiewicz, Se- 
meneńko i Jełow icki. — O. Semeneńko zostaje 
przeto pierwszym rektorem  nowego kolegium, a 
pierwszym wicerektorem był uczony X. Dr Kre- 
chowiecki, obecny proboszcz w Założcach. Należy 
wspomnieć tu taj, że pomiędzy pierwszym i ucznia
mi tego zakładu znajdowali się X . Pelczar, póź
niejszy rektor i profesor Uniw ersytetu krakow 
skiego, kanonik krakow ski i p rała t domowy pa 
pieski, tak  dobrze zasłużony w Kościele i X . K a
zimierz Szołdrski, późniejszy kanonik poznański. 
Tacy na  wstępie uczniowie daw ali nadzieję świe
tnej przyszłości. A może się też kolegium  polskie 
już poszczycić, że jeden  z jego uczniów nieza
długo ma zostać biskupem sufraganem  lwowskim.

O tw arty zakład zaraz nawiedził P ius IX  w czer
wcu 1866 roku i tak  był tern dziełem uradow a
ny, że półtorej godziny w nim bawił, oglądając 
wszystko.

Ojciec Semeneńko po pewnym czasie, ze względu 
na swe przeróżne naukowe prace, które mu wiele 
czasu zabierały złożył rektorstw o, a miejsce jego 
zajął uczony O. Stefan Paw licki. Prokuratorem  
kolegium w roku 1875 został O. Karol Grabowski, 
który też nim był aż do roku 1881, to je s t do 
czasu kiedy O. Paw licki przeszedł do Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, a na jego miejsce rektorem 
kolegium Pius IX  m ianował O. Grabowskiego.

B udynek nowego kolegium  był trochę zaciasny, 
a jeszcze w dodatku ściany zaczęły się rysować, 
postanowiono go przerobić i powiększyć. Gdy 
o tern myślano, przyszło do rek tora  kolegium za
wiadomienie od nowych po 1870 roku gospoda
rzy wiecznego m iasta, że budynek ten  musi być 
zniesiony, bo właśnie tędy ma iść ulica, wiodąca 
do Forum Romanum. T ak  więc naraz okazała się po
trzeba szukania albo innego budynku lub postawienia 
nowego, a  to w szystko spadło na O. G rabow skie
go, jako  jeszcze prokuratora kolegium. Po wielu 
poszukiwaniach nareszcie znalazło się przy via 
dei Maroniti 23 daw ne sem inaryum  Maronitów 
z Libanu, w raz z obok stojącym  kościółkiem św. 
Jana , jak ie  dla nich zbudowali Grzegorz X III i 
Sykstus V, papieże, a  które za rządów Napo 
leona I  zostały praw em  mocniejszego sprzedane 
jakiem uś żydowi.

W listopadzie w 1876 roku Pius IX  pozwolił 
za zgodą Maronitów na  nabycie tak  wspom nia
nego budynku ja k  i zrujnowanego kościółka na 
rzecz kolegium  po lsk iego; ale tutaj dopiero po
w stały przeróżne kłopoty, które ostatecznie oparły 
się o O. Grabowskiego. I ta k :  dom z kościółkiem 
nabyty został od żyda przez hrabiego B attaglia, 
który je  następnie wypuścił w dożywocie pani 
Calvert, Angielce. T a  zaś, zostawiwszy sobie dół 
domu i pierwsze piętro , odosobniła drugie piętro, 
a  zrobiwszy doń osobne wejście przez kościółek, 
w ypuściła je  znowu w dożywocie m argrabiem u 
Guicciolemu, senatorowi włoskiemu. Hr. B attaglia 
narobił nadto długów, zahipotekow anych na  tym 
domu na 80.000 franków, tak  zaś obdłużony nie 
mógł opłacać procentów należnych, wierzyciele 
przeto wystawili ten dom z byłym kościółkiem

aa sprzedaż. W takich okolicznościach O. G ra
bowski w dniu 23 stycznia 1878 roku nabył tę  
posiadłość, płaeąc za nią gotówką 105.000 fran
ków i przyjm ując dług zapisany na niej 80.000 
franków.

Były to, ja k  wiadomo, ostatnie dni życia P iu
sa IX , którego jednak  X. prałat Czacki mógł 
jeszcze zawiadom ić o nabyciu dom u; i zdaje się, 
że ostatnim  czynem publicznym um ierającego P a 
pieża było udzielenie pozwolenia na  przenie
sienie hipoteczne pewnego małego funduszu ze 
starego domu, w którym  się dotąd mieściło pol
skie seminaryum, na dom nowonabyty. N astąpiły 
układy pomiędzy O. Grabowskim  a panią Cal
vert, k tó ra  za wynagrodzeniem  rocznem, jako  do
żywocie, 3.000 franków oddała pierwsze piętro 
i dół domu do użytku kolegium, a  drugie piętro 
wraz z kościółkiem zostało aż do śmierci pani 
Calvert przy m argrabi Guiccioli, k tóry rocznie 
płacił 4.000 franków na rzecz kolegium.

W szystkie przeróbki i napraw y odebranej po
łowy domu ukończone były na listopad 1878 roku 
i w dniu 4  listopada nastąpiło otwarcie Kolegium 
wobec kardynała-w ikarego, X. Monaco La Valetta, 
który też został protektorem  Kolegium. T ak  więc 
w domu, w którym  przez dwieście la t kształciło 
się duchowieństwo m aronickie i w którym  wycho
wały się tak ie  dwie znakomitości, ja k  dwóch 
Assemanich, rozpoczęło się kształcenie duchowień
stw a innego, równie nieszczęśliwego, a  może nie
szczęśliwszego, niż maronicki narodu. — Sławne 
jest przemówienie, jakie przy tej sposobności miał 
uczony arkadyjczyk, pierw szy prefekt księgozbioru 
w atykańskiego i tajny podkomorzy papieski, X. p ra
ła t Stefan Ciccoliui, k tóry w pięknej włoszczyznie 
rzekł pomiędzy innem i: „Naród polski w n a j
cięższych dla siebie chwilach, zachowawszy czy
stość i gorącość w iary w jedności uczuć, był 
i jest nierozdzielny na gruncie religijnym , a  dzi
siaj, ja k  przed wiekam i w łączności z Rzymem, 
nietylko przypom ina sw ą w spaniałą przeszłość, 
lecz daje świadectwo swej żywotności. W z a 
stępstw ie też tych młodych kapłanów, zebranych 
w Rzymie i gotujących się do wspólnej apostoł-
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go udziału w życiu politycznem, to przecież obe
cność jego w parlamencie była bardzo pożądaną 
dla stronnictwa liberalnego, które korzystało z po
pularności sędziwego męża stanu. To też postano
wienie Gladstona jest złą wróżbą dla kampanii 
wyborczej Roseberego i Harcourta. Tymczasem 
konserwatyści rozwijają energiczną działalność. 
Onegdaj zabrał głos w Izbie wyższej lord Salis 
bury, aby polemizować a wywodami swego po 
przednika. Rosebery — mówił premier — oświad' 
czył, że apeluje do kraju, aby usunąć prawodaw
czą przewagę Izby wyższj. Na czemże polega ta 
przewaga? Izba lordów nie brała udziału w zaj
ściach lub głosowaniach, przy których gabinety 
upadały, lub uchwalano środki na administracyę 
państwową. W innych sprawach posiada Izba wyż
sza te same atrybucye, co Izba poselska. Rosebery 
powiedział, że przewaga prawodawcza lordów krę
puje stronnictwo liberalne. Cóż jednak uczynili 
w tym celu lordowie? Odrzucili przedłożenie, do
tyczące wypędzonych dzierżawców irlandzkich, 
uznanych przez własnych zwolenników Rosebere
go za niewykonalne i niedorzeczne. Takie przed
łożenia będzie Izba wyższa także w przyszłości 
zwalczać. W sprawie naukowych fundacyj podno 
sili lordowie zasadę, że fandacye powinny być 
dla tych zachowane, dla których zostały założone 
i że rodzice mają prawo wychowywać dzieci w swo
jej religii. Właściwym zresztą celem lordów było 
obalenie bilu Home rule. Tę kwestyę rozstrzygnie 
kraj przy nadchodzących wyborach. Głównym wa
runkiem urzeczywistnienia poważnych reform, jest 
przyjęcie ich przez znaczną większość. Większość na- 
rodu^nie popierała bilmhome-rule, ani przedłożenia o 
zniesieniu kościoła państwowego w Walii. Z dru
giej strony mamy przed sobą do spełnienia zada
nie, połączone z trudnościami, ale obfite w po
myślne skutki. Musimy dążyć do przywrócenia 
dobrobytu i złagodzenia nędzy klas uboższych. 
Nie posiadamy środka, któryby odrazu poprawił 
położenie rolników, ale sprawa rolnictwa zasługuje 
na najwyższą uwagę parlamentu. Obecny system 
podatkowy jest anomalią i uciska rolnictwo. Prze
wóz produktów rolnych kolejami i tworzenie ma 
łych posiadłości ziemskich, to są kwestye, które 
badać należy dla polepszenia doli rolników. Na
leży także dopomódz tym, którzy bez własnej winy 
popadają w długi. Przeprowadzić trzeba rewizyę 
ustawy o zatrudnienia ubogich. Izba wyższa za
sługuje na wdzięczność kraju, gdyż zapobiegła bez
płodnym sporom, które stały się złem przyzwycza
jeniem wielu prawodawców i wezwała tych osta
tnich do użytecznej pracy nad polepszeniem so 
cyalnego położenia ludu. — Salisburemu odpo 
wiadał Rosebery, poczem kanclerz królewskiego 
gabinetu oświadczył, że parlament zostaje zam 
knięty do dnia 24 lipca.

Londyński Standard , który uchodzi za organ 
lorda Salisbury, omawia w< obszernym artykule 
stosunki na Bałkańskim półwyspie, zastanawiając 
się zwłaszcza nad kwestyą macedońską i ostrze 
gając Bułgarów, aby nie łudzili się interwencyą 
mocarstw u Porty na ich korzyść. Z tego powodu 
potępia konserwatywny organ rozruchy, wywołane 
w Macedonii przez bułgarską agitacyę i całą po
litykę bułgarską od upadku Stambnłowa. Bulga 
rya — pisze Standard  — zjednała sobie sympafyę 
największych europejskich mocarstw, a zwłaszcza 
Austryi i Anglii. Austrya jednak jest zdecydowa 
ną nie robić Turcyi żadnych trudności w sprawie 
macedońskiej. Podobnież Anglia. Lord Salisbury 
użyje z pewnością wszelkich pokojowych sposo
bów, aby przełamać opór Porty przeciwko refor
mom w Armenii. Z tą  samą gorliwością będzie 
popierał reformy w Macedonii. Do tego nie po 
trzeba jednak dobywać miecza lub używać taj 
nych intryg, obliczonych na wywołanie wojny 
Jeżeli Macedończycy będą tak nieroztropni, że 
rozpoczną kroki nieprzyjacielskie, a jeżeli Bułga 
rzy popełnią jeszcze większą nieroztropność, aby 
im przyjść z pomocą — to zarówno Macedończycy 
jak  Bułgarzy muszą sami ponieść następstwa tego 
kroku.

Mada państwa.
Na sobotniem posiedzeniu Izby deputowanych, 

po przyjęciu etatu ministerstwa obrony krajowej, 
rozpoczęła się dyskusya n a d  b u d ż e t e m  mi n i 
s t e r s t w a  o ś w i a t y .  Na porządku dziennym ty 
tu ły : „Zarząd centralny," „Fuudacye i zapomogi" 
i „Administracya funduszu na studya."

Dep. K u r z  oświadcza, że preliminarz minister
stwa oświaty jest przeniknięty duchem germani-

zacyi. Smutną jest rzeczą, że Polak dał swoje na
zwisko w sprawie odrzuconego podania o otwar
cie publicznej szkoły czeskiej w Wiedniu. Czesi 
nie odstąpią od tego, aby 30,000 czeskich dzieci 
w Wiedniu miało odpowiednią ilość szkół. (Oklaski 
na ławach mlodoczeskich). Drogą sprawą, która 
czeskiemu ludowi leży na sercu, jest praska wy 
stawa etnograficzna, na którą rząd odmówił sub 
wencyi.

Dep. R o s e r  wnosi i popiera rezolucyę, wzy
wającą rząd do zwróeeaia uwagi na naukę zrę
czności.

Dep. A d a m e k  polemizuje z wywodami b. mi 
nistra Madeyskiego podczas dyskusji uadreskrypta 
mi szkolnemi hr. Thuna. C>, którzy chcą ugiąć 
nauczycielstwo pod jarzmo każdorazowego rządu, 
nie powinni zapominać, że niewolnicy nie zdolni 
wychować samodzielnych charakteiów obywatel
skich. Tego rodzaju system obcą czyni szkołę lu
dowi, a nauczycieli społeczeństwu A ta teudencya 
wynika z reskryptów hr. Thuaa. Kto zna historyę 
Czech, musi przyznać, że czeski lud ani nie za
służył na to, ani nie zawinił, aby reskrypta na 
miestników napominały go do wierności królowi 
i do lojalności.

Dep. L u z z a t t o  użala się na upośledzenia cy 
wilizacyjnych interesów włoskiej ludności w Au 
stryi. Niegdyś posiadała Austrya dwa kwitnące 
włoskie uniwersytety. Koalieya przychyliła się 
tylko do jednej koncesyi na rzecz Słoweńców. 
(Deput. N a b e r g o y :  Przecież pan byłeś także 
członkiem koalicyi). Mówca oświadcza, że on i 
jego stronnictwo głosować będą przeciw słoweń
skiemu gimnazyum. (Głosy Słoweńców: To smu 
tne). Słoweńcy otrzymują wielkie koncesye, a 
Włosi są coraz bardziej uciskani. (Oklaski posłów 
włoskich).

Dep. S c h l e s i n g e r  wnosi, aby centralna ko- 
misya statystyczna przydzielona była do minister
stwa oświaty, jakoteż aby ta komisya wszystkie 
statystyczne daty podawała zawsze z uwzględnie
niem narodowości. Mówca rozstrząsa kwestyę ni 
szczenią lasów przez żydowskich dzierżawców.

P r e z y d e n t  nawołuje mówcę do przedmiotu.
Deput. L a  g in  j a  żąda utworzenia gimnazyum 

z kroackim językiem wykładowym w Istryi i o- 
mawia brak słowiańskich szkół w Pobrzeżu.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Herold o polityce młodoczeskiej.

Deputowany Dr Herold ogłosił w Narodnich 
Listach podpisany przez siebie pełnem imieniem 
artykuł zatytułowany: „O naszej politycznej sy 
tuacyi." Herold pisze między innetni, co następuje: 
Ponieważ w skutek zmiany rządu, w całym we
wnętrznym politycznym systemie nie zaszła żadna 
zmiana, czescy deputowani musieli z najzupełniej
szą słusznością złożyć oświadczenie, że i z ich 
strony niema powodu do zmienienia politycznego 
stanowiska. Natomiast wskutek upadku koalicyi 
i wskutek zdarzeń, które potem nastąpiły, sto
sunki czeskiej delegacyi w Radzie państwa zmie
niły się nietylko formalnie, lecz wogóle cała sy- 
tuacya doznała wybitnego polepszenia. Nie jest to 
bynajmniej pełen zaufania optymizm, który tak 
często wyrządzał szkody ludowi czeskiemu, lecz 
przekonanie, opierające się na całym szeregu ob 
jawów i zdarzeń, jeżeli postawię twierdzenie, że 
sytuacya czeskich deputowanych w Radzie pań 
stwa ukształtowała się w ten sposób, że deputo
wanym tym co najmniej przypada w udziale oso
bne zadanie. Młodoczeska partya w Radzie pań 
stwa wystąpiła jako partya opozycyjna. Wiec 
stronnictwa, odbyty w roku zeszłym w Nimburgu, 
nałożył na nią stanowisko opozycyjne i uchwalił, 
aby na tern stanowisku w całej pełni wytrwać. 
Niesłusznie jednak sądziłoby się to postanowienie 
i byłoby politycznym błędem, gdyby wśród ogółu 
opozycya proklamowana była jako cel politycznej 
partyi i całego ludu, i gdyby przy wyrabianiu so
bie sądu o politycznych wypadkach przypuszczało 
s ię , że opozycya jest jedynym taktycznym środ 
kiem urzeczywistnienia politycznego programu tej 
lub owej partyi. Partya polityczna może i musi, 
jeśli chodzi o korzyść reprezentowanego przez 
siebie ludu rozważyć zawsze, czy środki, które 
wybrała, odpowiadają danym stosunkom i czy mo
żna je uważać za najlepsze ze względu na osią
gnięcie celu. Podobnie jak  byłoby błędem uważać 
opozycyę czeskich deputowanych a priori za coś 
trwałego i niezmiennego, taksamo błędem jest 
mniemać, że jedynie zdobycie sobie większości 
w parlamencie, a względnie przyłączenie się do

skiej pracy, Polska powinna widzieć swą przy
szłość, a Stolica św. może mieć nadzieję lepszych 
czasów dla jej Kościoła."

W roku 1880 umarła pani Calvert, a z jej 
śmiercią skończyła się umowa z senatorem Gaic- 
ciolim, a tym sposobem drugie piętro i kościółek 
przeszły pod zarząd Kolegium. Znowu więc na
prawy i przeróbki, tern trudniejsze, że z wnętrza 
kościółka ani śladu nie pozostało. Potrzeba było 
usunąć wspaniałe schody, komórki, śpiżareczki 
i tym podobne kąciki. Stary dach zastąpić nowym, 
dać sklepienie, posadzkę, ołtarze, stalle, organek 
i facyatę kościelną, jakoteż odmalować kośció
łek. I znowu była wielka uroczystość w Kolegium, 
bo poświęcenie kościółka i ołtarzy, a odbyła się ona 
5 listopada 1881 roku. Obrzędu poświęcenia do 
pełnił kardynał-wikary, a zarazem protektor Ko
legium, X. Monaco La Valetta, a pierwszą Mszę 
św. po tylu latach spustoszenia, odprawił na wy
raźne życzenia X. kardynała-w ikarego O. Karol 
Grabowski, rektor Kolegium. Kościółek oddany 
został pod opiekę św. Jana Kantego, którego re
likwie wraz z relikwiami św. Wacława złożono 
w głównym ołtarzu. Obraz do niego, przedstawia
jący Matkę Boską Królowę Korony polskiej, na 
prośbę O. Grabowskiego przyobiecał wymalować 
p. Krudowski. Niedługo później na bocznej ścia
nie kościółka za staraniem O. Grabowskiego 
umieszczono obraz, malowany przez p. Krudow- 
skiego i p. Unierzyskiego, pierwotnie przeznaczony 
do mającej się budować kaplicy św. Cyryla i Me
todego przy kościele św. Klemensa, lecz ze 
zmianą kształtów tej kaplicy już nieprzydatny. 
Obraz ten w czasie pielgrzymki słowiańskiej, roku 
1888 odbytej, zawieszony był podczas trzeehdnio- 
wego nabożeństwa na cześć św. Apostołów sło
wiańskich w ołtarzu, w bazylice św. Klemensa. 
W kilka lat potem, po śmierci Oskara Sosnow
skiego, darowany piękny posąg jego dłuta, przed
stawiający Najświętszą Niepokalaną Dziewicę, ró
wnież za staraniem O. Grabowskiego został 
umieszczony w ołtarzu bocznym w tymże kościółku. 
Niemałe to były kłopoty prawne i budowlane, ale

również i pieniężne, a wszystkie opierały się
0 głowę i siły O. Grabowskiego. Wydatki na to 
wszystko wyniosły przeszło dwieście tysięcy fran
ków, a na pokrycie ich były następujące fuadu 
sze: 60,000 franków za sprzedany budynek da
wnego Kolegium, darowanego przez Piusa IX
1 z części później dokupionej; 20,000 franków ze 
btał w Belgii i Holandyi O. Semeneńko, 10,000 
franków zebrał we Franeyi O. Skrochowski. Pe
wna Polka złożyła do rąk Leona X III Papieża
100,000 franków, co razem wyniosło 190,000 fran
ków. Przez O. Jełowickiego zebrane 100,000 fran
ków na badowę kościoła polskiego w Paryża, jak 
to wyżej wspomniano, zostały użyte na zakupno 
pewnej części starych spichlerzy, znajdujących się 
obok Kolegium przy ulicy Salara Veeehia, i na 
przerobienie i urządzenie domu całego.

Uczniowie Kolegium polskiego, nie mogąc pod
czas upałów letnich powrócić do kraju rodzinnego, 
potrzebowali jakiegoś schronienia za miastem, 
w zdrowej pagórkowatej okolicy, dla wypoczynku 
po całorocznej pracy. Dowiedziawszy się o tern 
X. Borowski, biskup żytomierski, będący na wy
gnaniu w Permie w Rosyi, nadesłał na ręce 
O. Grabowskiego 10,000 rubli. Nabył więc O. Gra
bowski w Albano w illę; ale willa ta potrzebo
wała, aby ją  otoczyć murem, uporządkować 
i urządzić w niej kaplicę, co wszystko koszto 
wało przeszło sto tysięcy franków. Na pokrycie 
tego, oprócz ofiary X. biskupa Borowskiego, ze
brał na ten cel O. Leon Zbyszewski 30,000 fran
ków; resztę zaś zgromadził O. Grabowski od ró
żnych znajomych, przyjaciół i dobrodziejów, tak 
swoich, jak  i Zgromadzenia.

Ale nie tu koniec kłopotów O. Grabowskiego; 
to dopiero sprawa mieszkania, ale gdzież jest 
utrzymanie seminarzystów? Warto i o tem coś 
powiedzieć, bo i to się ostatecznie opierało o Ojca 
Grabowskiego. Pius IX przeznaczył 2.000 franków, 

g a ją c y c h  się wypłacać dla kolegium corocznie 
przez lat dziesięć z kongregacyi biskupów i za- 

j konników z funduszów, przeznaczonych na wykup 
‘niewolników. Za staraniem X. kardynała Cza-

jjakiejkolwiek parlamentarnej większośei jest wła 
ściwym środkiem do osiągnięcia politycznych ce 
lów. Nasza opozycya sama z siebie służy do tego, 
aby stosunki szkodliwe dla czeskiego ludu usunąć 
W chwili, w której wskutek opozycyi czeski lud 
otrzymałby możność zaspokojenia swoich żądań 
byłoby patryotycznym obowiązkiem reprezentan 
tów ludu rozważyć, czyby opozycyi nie należało 
zaniechać. Parlamentarna większość nawet, gdyby 
miała władzę wykonywania swoich uchwał, mogłaby 
tylko wtedy pewnej politycznej partyi, a specyal- 
nie czeskiemu ludowi przynieść korzyść i zysk, 
gdyby się zdecydowała sama pracować nad urze
czywistnieniem naszych narodowych życzeń. Takiej 
większości niestety niema i mało jest nadziei, aby 
się mogła utworzyć. Nadto nie moźua zapominać, 
że nawet silna wola parlamentarnej większości sama 
przez się nic nie znaczy, jeśli władza wykonaw
cza, a względnie ministerstwo nie jest przejęte 
tym samym programem i jeśli decydujące koła 
nie chcą tego programu przeprowadzać z całą 
energią, Opozycya dla opozycyi jest błędem, wię 
kszość dla większości jest nieszczęściem dla każ
dego ludu, który się znajduje w tem położeniu, 
co lud czeski.

Jeżeli ten pogląd, stanowiący zresztą moje oso
biste zapatrywanie, jest słuszny, w takim razie 
czeska delegacya w obeenem prowizorycznem sta- 
dyum kształtowania się stanu rzeczy w Wiedniu 
ma ściśle przepisaną drogę, jaką pójść musi. Wy
nika z tego wszystkiego, że niema powodu, aby 
czescy deputowani porzucać mieli dotychczasową 
silną pozyeyę opozycyjnego swego stanowiska. 
Pod tym względem wśród mlodoczeskich deputo
wanych nie było ani na chwilę wątpliwości. J e 
żeli czescy deputowani w obeenem stadyum nie 
chcą zaniechać stanowczego opozycyjnego stano 
wiska, to przecież nie można im czynić z tego 
zarzutu, gdy w danych przygotowujących się do
piero stosunkach zachowują rezerwę, która bynaj
mniej nie stoi w sprzeczności z ich dotychczaso 
wem stanowiskiem. Przynajmniej w interesie cze
skiego ludu, według mojego zapatrywania, leży, 
aby szybki rozwój rzeczy w Wiedniu nie był po
wstrzymywany przez czeskich deputowanych i aby 
deputowani ci nie przedsiębrali nic takiego, coby 
mogło złagodzić rozkład wszystkich parlamentar
nych stosunków, który się teraz dokonywa. Ko 
rzyść czeskiego ludu, bynajmniej nie korzyść stron 
nictwa, nakazuje nam , abyśmy, ponosząc odpo
wiedzialność za kierownictwo czeskiej polityki, 
czekali spokojnie, aż rozkład dojdzie do punktu 
kulminacyjnego. Możemy spokojnie patrzeć na 
rozwój wypadków, które, według mego przekona 
nia, wywołają jeszcze wiele niespodzianek. Swo 
bodni we wszystkich kierunkach, swobodni w na 
szej woli i w naszych postanowieniach, przezorni 
w naszych krokach, możemy czekać, aż obecne 
prowizoryczne uregulowanie stosunków przejdzie 
w stadyum rzeczywistego załatwienia rządowej i 
parlamentarnej kryzys. Wynik tego przesilenia 
może być dla nas dwojaki. Albo uczynioną bę 
dzie jeszcze próba, aby parlamentarna maszyna 
puszczona była w dalszym ciągu w ruch bez sta
nowczej ugody z czeskim ludem, a  wtedy próba 
ta napotka na ten sam, co i dotychczas, opór ca 
łego czeskiego ludu i jego reprezentantów. Druga 
ewentualność zakończenia obecnej rządowej i par 
lameatarnej kryzys mogłaby na tem polegać, że 
nakoniec utrwali się, przekonanie, iż bez załatwie
nia kwestyi czeskiej nie można myśleć o trwałem 
uregulowaniu wewnętrznych stosunków państwa i 
że załatwienie tej kwestyi stanowić winno aktual
ny program przyszłego rządu. Na tę ewentualność 
czescy deputowani nie mogą oczu zamykać. We
dług mego poglądu, na tę ewentualność trzeba się 
przygotować. Byłoby błędem, gdyby się tego nie 
czyniło i gdyby się uważało tę ewentualność za 
wykluczoną. Ale właśnie dlatego, ponieważ się 
z nią trzeba liczyć, trzeba przestrzegać pewnej 
rezerwy. Wobec jasności naszego programu nie 
potrzebujemy ze zbyt wielką nerwowością wda
wać się w manife8tacye, które przyszłości w ni- 
czem nie pomogą.

Chciałem, kończy Herold tymi kilkoma wier 
szami wyjaśnić moje stanowisko i przeprowadzić 
dowód, że to stanowisko odpowiada pozycyi ca- 
ego ludu i naszym postanowieniom. Da się ono 

ująć w następujące słowa: Stałość i wierność dla 
czeskiego programu i utrzymanie opozycyjnego 
stanowiska naszej delegacyi, dopóki nie zostaną 
położone podstawy politycznego i narodowego 
uspokojenia czeskiego ludu. W takiej chwili ka 
żdy Czech, któremu chodzi o narodową korzyść, 
musi jasnym wzrokiem patrzeć na te wspaniałej

'dealy, za które walczymy. Musi ustać wszelka 
różaica zdań, osłabiająca czeską sprawę. Dążenie 
do wzniecenia niezgody wśród czeskich deputo 
wauych nie jest ani taktyczne, ani patryotyczne. 
Klub młodoezeski nie uważa za nieszczęście, źe 
wśród niego rozmaite są indywidualności i roz 
maite temperamenty. Ci, którzy są odpowiedzialni 
za czeską politykę, widzą w tem do pewnego 
stopnia korzyść; tak jak  w każdym organizmie 
mogą także i w młodoczeskim klubie przy roz 
maitych taktycznych kwestyach wynurzać się roz
maite poglądy. Gdyby tak nie było, nie mogłoby 
to być wcale zaszczytem dla czeskiej delegacyi, 
która może być z tego dumna, że każdemu daje 
swobodę politycznego zdania. Jedność wszystkich 
czeskich deputowanych w Radzie państwa, jedność 
całego czeskiego ludu właśnie w tej chwili jest 
postulatem, który czescy deputowani mogą cze
skiemu ogółowi słusznie postawić i którego wy
pełnienie nikomu nie narzuca zaparcia się wła 
snego przekonania.

Kl&OMIfiA.
K r a k ó w  8 lipca.

— N ajprzew ie lebn ie jszy  k s iążę  biskup krakow ski
X. Puzyna udzielił wczoraj w kościele XX. Misyo- 
narzy na Stradomiu św ięceń subdyakonatu 14 klery
kom seminaryum dyecezyalnego, 4 z Towarzystwa Jezu 
sow ego, 1 ze zgromadzenia XX. Cystersów, 1 ze zgro 
madzenia Braci M iłosierdzia, 1 ze zgromadzenia XX. 
Kanoników Lateraneńskicb. Młodzi subdyakoni w licz 
bie 21 otrzymają w najbliższych dniach św ięcenia  
dyakonatu i presbiteryatu.

—  Zapiski osobiste. Radca dworu prof. Dr Teich- 
raann w yjechał w sobotę do C iep lic .—  D yrektor po- 
licyi p. Dr Korotkiewicz w yjechał z Krakowa za 
6 tygodniowym  urlopem ; zastępstwo objął radca po 
licyjny p. Maryan Jiittner.

— K ated ra  okulistyki. Jeden z posłów do Rady 
państwa pisze nam z W iednia: „Z powoda ogłoszo  
nego w dziennikach listu Dra Ksawerego Gałęzow  
skiego do m łodzieży uniwersyteckiej w ; K rakow ie, 
w którym to liście  jest mowa o nieprzezwyciężonych  
trudnościach objęcia przez niego katedry uniwersy  
teck ie j, zasięgałem  informacyj z kompetentnego źró
dła i dowiaduję s ię ,  iż o trudnościach co do powo 
łania Dra G ałęzowskiego ze strony rządu nie może 
być mowy, że owszem rząd gotów byłby poczynić 
w tej mierze w szelkie możliwe ułatwienia. Zachodzi 
w ięc w tej sprawie jakieś nieporozumienie, które wy 
padałoby wyjaśnić."

Otóż według naszych informacyj o trudnościach 
ze strony rządu mowy być nie może, już choćby 
dlatego, że wydział lekarski jeszcze propozycyj swo 
ich ministerstwu nie przedłożył. W iadomo, że wy  
dział lekarski starał się  na opróżnioną katedrę oku 
listyki pozyskać przedewszystkiem  tak znakomitego  

sławą europejską cieszącego się specyalistę, jakim  
jest Dr K sawery G ałęzowski w Paryżu. Prowadzone 
też były rokowania z Drem Gałęzowskim, a w uw zględ
nieniu tego, iż Dr Gałęzowski nie m ógłby stale za
mieszkać w Krakowie i przez cały rok pełnić obo
wiązki profesorskie, starano się go skłonić, aby przy
ją ł na siebie obowiązek wykładania przez jedno pół 
rocze. Zabiegi jednak czynione nie p ow ń d ły  s ię ,  
gdyż z przeprowadzonej korespondencyi okazało się, 
iż stosunki i  zajęcia Dra G ałęzowskiego w Paryżu  
dozwalałyby mu przebywać w Krakowie i wykładać 
przez 6 tygodni na rok. W obec tego w ydzia ł, n ie
wątpliwie z wielkim żalem, od tej kandydatury zmu
szony był odstąpić i jak się dowiadujem y, postano
wił jednom yślnie zaproponować ministerstwu do no
m inacji na zwyczajnego proLsora okulistyki, jednego  
tylko kandydata, a mianowicie prof. Dra W icherkie- 
wicza z Poznania.

—  Siub. W sobotę d. 6 b. m. o godzinie 7 wie
czorem w kościele św. Barbary odbył się ślub p. Dra 
Józefa Zolla, syna p. rektora Uniwersytetu Jagielloń
skiego i  członka Izby panów Fryderyka Zolla oraz

Heleny z Seelingów, z panną Maryą Słonińską, 
córką ś. p. Władysława, dyrektora ruchu kolei pań
stwowych w Krakowie i p. Stanisławy z Witaszew- 
skich. Błogosławieństwa młodej parze udzielił prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego X. prałat Dr Pelczar 
w asystencyi miejcowego kleru. W czasie ślubu od
śpiewał chór akademicki Veni Creator oraz inne pie
śni ; pod dyrekcyą zaś p. prof. Stingla wykonany zo
stał kwartet Ave M aria. Kościół był wspaniale przy
brany i licznie publicznością zapełniony ; między nią 
było bardzo wielu profesorów Uniwersytetu, obywa
telstwa krakowskiego oraz kolegów i przyjaciół pana 
młodego i rodziny Zollów; porządek utrzymywała

ckiego, księżna Odescalchi, z domu hr. Branicka 
i inne jego krewne, złożyły fundusz na siedm tak 
zwanych burs, każda przynosząca rocznie po 900 
franków. Hr. Żółtowski z Poznańskiego dał fan 
dusz na ósmą bursę, pani Grabowska na dziewiątą, 
dziesiątą zebrał w Ameryce O. Kajsiewicz, jede 
nastą O. Jełowieki otrzymał od jednego Polaka 
z Litwy, a dwunasta ofiarowana przez bezimienną 
osobę. Rodzina Popielów założyła trzynastą bursę, 
a  hr. Milewski czternastą. — Leon XIII, papież, 
składając osobiście do rąk O. Grabowskiego
100.000 franków, założył dziesięć półburs dla tych 
uczniów, którzy by mogli resztę dopłacać. Tak 
więc kolegium ma czternaście całych burs, a dzie 
sięć półburs. Z tych burs idą pieniądze na wy
datki, jak  pożywienie uczniów, przełożonych i 
służby, na podatki, utrzymanie całości domu i ko
ścioła, oraz na księgozbiór. Jeszcze pewna osoba 
z Litwy przez pośrednictwo śp. X. kardynała Du
najewskiego płaciła przez 3 lata za niektórych 
uczniów. Nadto były czasowe bursy, płacone przez 
niektóre panie polskie, jak hr. Siemieńska Lewicka, 
p. R., p. G. i inni, których nazwisk groza czasów 
nie pozwala wymieniać. Nadto w roku jubileuszu 
kapłańskiego Leona XIII papieża, tj. 1888, obecny 
Książę biskup krakowski X. Jan  Puzyna, podów
czas sufragan lwowski, zebrał fundusz na utrzy
manie przez pewien czas dwóch uczniów, jednego 
łacińskiego, a drugiego ruskiego obrządku. Jego 
też była myśl, że kilkanaście pań polskich pod 
przewodnictwem pani hr. z Zamoyskich Tarnow
skiej, marszałkowej, w dniu jubileuszu papieskiego 
złożyły Ojcu Świętemu pisemne oświadczenie, 
jako obowiązują się przez lat sześć utrzymywać 
w seminaryum rzymskiem dwóch uczniów, jednego 
łacińskiego, a drugiego ruskiego obrządku. Za re- 
ktorstwa O. Grabowskiego liczba uczniów semi
naryum wzrosła do 33 rocznie. Były to świetne 
czasy, które następnie bardzo się zmieniły.

Gdy do tych starań O. Grabowskiego dodamy 
to, że gdy cała opieka duchowna nad seminarzy
stami spoczywała głównie na rektorze kolegium, 
wszystkie rozmyślania, konfereneye, rekolekcje,

rachunki sumienia, spowiedzi, msze i wspólne 
modlitwy, oraz rekreacye i rozmowy lektora 
z nimi, dążące do tego, aby ucznia prowadzić 
jego własnem sumieniem do cnoty i doskonałości 
kapłańskiej: możemy sobie wyobrazić, jak i to 
ogrom pracy spoczywał na O. Grabowskim. Nic 
dziwnego, że po sześciu latach prokuratorstwa, a 
siedmiu latach rektorstw a, O. Grabowski, który 
nie zbyt miał silne zdrowie, zaczął często 
zapadać w chorobę i dlatego zmuszony był wy 
jeżdżać na leczenie się do Vichy — ale i to nie 
wielką przynosiło mu ulgę.

Oprócz tych, co tylko wymienionych prac, O. 
Grabowski przez dłuższy czas był spowiednikiem 
i dyrektorem zakonnic Bazylianek polskich. Za 
konnice te, prawie wyłącznie Polki z pod zaboru 
pruskiego, zgromadziły się w Rzymie około Matki 
Makryny M ieczyslawskiej, słynnej w swoim cza
sie Bazylianki, która się schroniła do wiecznego 
miasta w r. 1844 przed prześladowaniem Siema
szki. Po śmierci Matki Makryny i po zabraniu im 
przez rząd włoski klasztorku i kościoła otrzymały 
one z łaski Papieża pomieszczenie w pałacu le 
tnim papieskim w Castel Gandolfo. Tamto O. Gra 
bowski jeździł dla niesienia im pomocy ducho
wnej. — Ale i to należy tutaj wspomnieć, że O. 
Grabowski wysyłany był w czasie wakacyjnym 
przez jenerała zgromadzenia, do różnych miejsc, 
zwłaszcza we Franeyi, dla udzielania tak zwa
nych ćwiczeń duchownych różnym osobom, czyto 
pojedynczym, czy w liczniejsze grona zebra 
nym.

Wszystkie te kłopoty, prace i ostatecznie coraz 
gorszy stan zdrowia, tak go zmęczyły, że posta
nowił usunąć się z tak zaszczytnego stanowiska 
jakiem było przewodnictwo w kolegium polakiem, 
co też rzeczywiście uczynił w grudniu r. 1888.

Pamięć O. Grabowskiego w rocznikach pol
skiego kolegium powinna być zapisaną złotemi 
głoskami. Zwłaszcza że on był wykonawcą ży
czeń co do rozwoju, a niejako i założenia pol
skiego kolegium takich ludzi, jak  Pius IX, Leon 
XIII, O. Kajsiewicz, O. Semeneńko i O. Jełowi-

straż pożarna miejska. Po ślubie od ołtarza prowa
dziły pana młodego jako starościny dwie urocze młode 
bratowe; zaś panią młodą dwaj niedawno ożenieni 
bracia pana młodego. Orszak weselny podejmowała 
u siebie w mieszkaniu matka pani młodej pani Sło- 
nińska; złożony był z najbliższej rodziny. Nadeszło 
przeszło 200 telegramów z życzeniami oraz listów 
z k raju , monarchii i zagranicy.

— Jatl Geisler, prokurzysta krakowskiego T ow a
rzystwa W zajemnych Ubezpieczeń i szef buhalteryi 
w tej instytucyi, radca m iejski, członek W ydziału 
wielkiego K asy oszczędności miasta Krakowa, czło
nek wielu tutejszych Towarzystw, zmarł tu wczoraj 
o godz. 5 po południa, przeżywszy lat 59 . Ś. p. Gei
sler się urodził w E igelsbrunn pod Dobrnmilem, szkołę 
ludową ukończył w Dubrondlu, gim nszyum w Prze
m yślu; studya prawnicze ukończył we Lw ow ie w r. 
1 861 . N astępnie w stąpił do biur Reprezentacyi kra
kowskiego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń we 
Lwowie za wynagrodzeniem skromnem 1 słr. dzien
nie. Pracowitość i zdolność młodego człowieka zwró
ciły  uwagę przełożonych, tak, że wkrótce został 
G eisler mianowany urzędnikiem, a następnie przenie
siony do Krakowa, gdzie stauął na czele buhalteryi, 
będącej jednym  z najważniejszych działów potężnej 
instytucyi. Pod sterem znakomitego szefa dział ten 
tak pełnił swoje zadanie, że zyskał jednom yślne uzna
nie Rady nadzorczej i dyrekcyi. Znajomość ogólnych  
spraw Towarzystwa, jaką odznaczał się szef buhalte
ryi, doprowadziła do tego, że został mianowany pro- 
kurzystą Towarzystwa i w ten sposób wszedł w sk ład y' 
dyrekcyi, a po śmierci nieodżałowanego ś. p. Józef- \  
Mrazka, spadło na niego wiele nader ważnych i roz 
ległych zasadniczych spraw. Pracował też niezmor
dow ane, żeby podołać tak wielkiemu zadaniu, tylu  
obowiązkom, jak ie  na jego barkach spoczyw ały. Je
żeli tak wydatną była praca Jana Geislera w  T o
warzystwie U bezpieczeń, to również w ielką była  ona 
w innych instytucyach, które go w skład swoich  
członków pow ołały, szczególniej zaś w Radzie m iej
skiej. Powołany do niej przed szeregiem lat, wszedł 
do sekcyi skarbowej i tu rozwinął znakomitą dzia
łalność, jako jeneralny referent budżetu; przedmiot 
opanował zupełnie i tą znajomością rzeczy, pokony
wał przeciwników, którzy puszczali się cokolwiek  
lekko na pole krytyki budżetu; warto zaznaczyć, że  
prace ludzi tej miary, co ś. p. G eisler, nie przeszły  
bez pozytyw nego dla miasta pożytku, a wyrazem  
jego oparcie budżetu m iejskiego na silnej podstawie. 
Doniosłe też zasługi położył Jan Geisler w kom isji 
gazow ej; tu z nieporównaną znajomością rzeczy  
umiał on przebrnąć przez prawdziwe lasy liczb, a zadaniu 
temu pośw ięcał co roku niejednę dobę. Taka w ytę
żona i zwiększona w ostatnich latach praca podko
pywała organizm , mimo to nie można było od niej 
wstrzymać tego człow ieka żelaznej wytrwałości i p o 
św ięcenia. W sobotę jeszcze był w biurze i pracował 
_ak zw yk le; nic nie zapowiadało bliskiego końca.
W sobotę spędził wieczór w gronie rodziny, słucha
jąc ulubionych ruskich dum ek, granych przez córkę 
na fortepianie. W niedzielę rano o godz. 4  w ystą
piły niepokojące symptomy, a po południu o godz. 5 
zak oń cz/ł życie. Padł prawdziwie jak  żołnierz na 
stanowisku, bez chw ili wypoczynku. Smutna w ieść 
obiegła rychło koła znajomych i przyjaciół, których 
tak wielu liczył zmarły w naszem mieście. W ieść 
żałobna wszędzie wywołała głęboki żal, bo jak  z je 
dnej strony praca niezmordowana była cechą zna
mienną śp. Jana Geislera, tak z drugiej przedstawiał 
zmarły najpiękniejszy, idealny charakter, w ielki hart 
duszy, gorące serce i nieporównaną skrom ność; kto 
raz zbliżył się do niego, kochać go i szanować mu
siał, tak jak on pełne m iłości ssree miał dla w szyst
kich. Bez przesady pow iedzieć można o zmarłym, że 
wszystko, co w życiu wśród najtrudniejszych zdobył 
warunków, zawdzięcza pracy osobistej, talentowi i 
szlachetności charakteru. Powodem tak nagłej śmierci 
był anec-ryzm serca, spowodowany urazem wątroby. 
D ziś od rana z gmachu Magistratu powiewa żałobna 
chorągiew, na znak, że umarł jeden z członków Rady 
m iejskiej, który dobrze zasłużył się m iastu; powiewa 
również żałobna chorągiew z gmachu Towarzystwa, 
jako wyraz żałoby D yrekcyi i urzędników T ow arzy
stwa, którzy w krótkim stosunkowo czasie ponieśli 
drugą w ielką stratę. Pogrzeb odbędzie się jutro we 
wtorek o godz. 4  po południu z domu pod L. 3 przy 
ul. Łaziennej. N a trumnie imieniem Rady miejskiej 
złoży jutro wieniec prezydent miasta p. Friedlein.

—  Posiedzenie  Rady miejskiej, z w ia n e  n a d z ień
utrzej8zy, zostało odwołane, z powodu pogrzebu śp. 

Jana Gsislera.
— Klub praw ników . W sobotę odbyło się w sali 

rozpraw Sądu krajowego cyw ilnego walne zebranie 
prawników krakowskich w sprawie założenia „Klubu 
prawników w Krakowie". Zebrani w yrazili przede-

cki. Jemu też w naszych dziejach kościelnych 
należy się zasłużone wdzięczne wspomnienie.

Ojciec św. Loon X III 0 . Grabowskiego, ustępu
jącego z rektoratu polskiego kolegium, dla oka
zania swej życzliwości nominował radcą kongre
gacyi propagandy wiary.

Zaledwie stoli O. Grabowski trochę wypoczął 
po mozolnej pracy i zdrowie jego się poprawiło, 
przełożony zgromadzenia Zmartwychwstańców po
wołuje go na mistrza nowieyuszów Zgromadze
nia, a po paru latach pilnej pracy na tem bar
dzo ważnem stanowisku, przenosi go na równie 
zaszczytne a pełne trudności stanowisko przełożo
nego Misyi polskiej w Paryżu.

O. Grabowski znany był z serca pełnego mi
łości Boga i ojczyzny. Wierzący, pobożny, cno
tliwy, bardzo pracowity i dziwnie łagodny, po
ciągał serca wszystkich. Jeszcze jako uczeń Aka
demii duchownej, bardzo się przywiązał do pro
fesora nauk przyrodniczych w tejże Akademii X. 
Wyszyńskiego. Czcigodny, poważny, uczony pro
fesor kochał wszystkich uczniów, ale szczególniej
szą miłością, powiem przyjaźnią, zaszczycał mło
dego Grabowskiego. Przepadała za nim, jako pre
fektem gimnazyalnym młodzież szkolna w W ar
szawie, na którą miał zadziwiająco wielki a szla
chetny wpływ. Po jego uwięzieniu w Warszawie, 
pomimo, że w owych czasach z takiemi spraw
kami rosyjskiego rządu publiczność polska była 
już aż nadto oswojoną, jednak wiadomość o tem 
wywarła bardzo bolesne wrażenie i wywołała żal 
bardzo wielki — bo rzeczywiście X. Grabowski 
był wyjątkowo kochany. To też poruszono wszyst
kie wpływy na namiestnika Berga, aby mu gotu
jący się los o ile możności złagodzić. Tym to wpły
wom należy przypisać, że go nie posłano do Sy- 
beryi, albo że go nie spotkało co gorszego. Wiele 
on w życiu pracował, wiele cierpiał, niechże mu 
Pan Bóg da nagrodę w niebie, a rodacy niechaj 
zachowają o nim miłe wspomnienie.

X. D r W inc. S m o c z y ń s k i ,
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zawszystkim inicyatorotn tej myśli podziękowania 
poruszenie tej sprawy i powołali jednomyślnie jednego 
z inicyatorów radcę apelacyjnego p. Karola Szurka 
na przewodniczącego, a p. Dr adw. Csesznaka Feliksa 
na sekretarza zebrania. Po dłuższej dyskusyi postano 
wiono wybrać tymczasowy komitet, któryby się za
jął ułożeniem statutu i budżetu i w miesiącu wrześniu 
b. r. zwołał ogólne zebranie, ażeby takowe przed
łożony statut uchwaliło i nowy komitet na podsta
wie uchwalonego statutu wybrać mogło, wybrany zaś 
wtedy komitet zajmie się uzyskaniem zatwierdzenia 
statutu, poczem nastąpiłoby ukonstytuowanie klubu. 
Do tymczasowego komitetu wybrało zgromadzenie do
tychczasowych inicyatorów sędziów apelacyjnych pp. 
Szurka Karola, Jana Łozińskiego, Górę, Jana Lipkę, 
Dr Wolfa, radcę sądu kraj. Cieszyńskiego, Dr Kopfa 
i Dr Schoena, a oprósz tychże adw. pp.: Dr Zyg
munta Blatteisa, Dr Czesznaka Feliksa, Dr Dadleza 
Wilchelma, Dra Gajewskiego z dyr. skarbu, Dra Ja 
worskiego Władysława z prokuratoryi skarbu, radcę 
policyjnego p. JUttnera Maryaua, radcę Magistratu p. 
Szymkiewicza Stanisława, Dra Stycznia Wawrzyńca, 
Dra Tomika Stanisława, Dr Wład. Wilkosza.

—  Opera. Wczorajsze przedstawienie Traviaty  
odbyło się znów wobec pełnej sali teatralnej i wy
padło nader zadawalniająco. P. Wołoszko lepiej był 
usposobiony niż we Fauście i widocznie więcej na 
turze jego śpiewu odpowiada muzyka włoska. —  
To też nie szczędzono mu rzęsistych, a zasłużonych 
oklasków. —  W pani Konarskiej coraz bardziej 
ocenia publiczność artystkę obdarzoną niemałą inte- 
ligencyą muzyczną, a posiadającą metodę wyborną. 
Po pierwszym akcie obsypano przedstawicielkę Vio- 
letty licznemi, a pięknemi bukietami i istnym gra
dem kwiatów, a wywoływaniom i oklaskom nie było 
końca.

—  Pogrzeb. W sobotę dnia 6 b. m. o godz. 5 
po południu wyprowadzone zostały zwłoki śp. W ł a 
d y s ł a w a  G l i x e l l e g o ,  zaszczytnie znanego ju
bilera i złotnika krakowskiego, na wieczny spoczy
nek. Za trumną postępowała wdowa wraz z dziećmi 
i wnukami, a wśród mnogiej liczby przyjaciół nie
boszczyka i obywatelstwa miasta naszego, widzieliśmy 
wiele osób i rodzin pierwszorzędne w naszem spo
łeczeństwie zajmujących stanowiska. Przy wyprowa
dzeniu zwłok z domu, zaczął padać deszcz, który 
wkrótce przemienił się w ulewę, a mimo tego wszyscy 
wytrwali i pieszo za trumną szli aż na sam cmen
tarz. W tern oddaniu ostatniej posługi zmarłemu 
okazało s ię , jak wielkiem uznaniem i zaufaniem on 
cieszył się za życia. Dowodem tego także liczne 
wieńce, jakiemi był okryty karawan, oraz składki, na 
pływające na cele dobroczynne zamiast wieńców, s 
sztandary cechowe, które otaczały jego trumnę, świad 
czyły o sympatyi, jaką zjednał sobie nieboszczyk 
wśród warstw przemysłowych.

—  W ieczór hum orystyczny p. G. F isze ra  odbył się
w sobotę w sali kasyna powszechnego. Publiczność, 
pomimo odbywających się równocześnie dwóch przed 
stawień teatralnych, zebrała się licznie i dowiodła 
swej sympatyi i uznania dla ulubionego monologisty, 
który i tym razem wywiązał się z zadania świetnie, 
przesuwając przed oczyma zebranych galeryę znako
micie pochwyconych typów i pobudzając nieustannie 
audytoryum do wybuchów szczerego śmiechu. Syl 
wetki „Śniadankiewicza" i „babci Perlmutter“ są już 
spopularyzowane u nas przez p. F iszera, zawsze je
dnak w jego znakomitej interpretacyi pobudzać będą 
do wesołości i nie przestaną stanowić great attrac 
tion jego repertuaru, który obecnie wzbogacony zo
stał trzema sylwetkami, wyszłemi z pod pióra wy 
trawnego znawcy chłopów i żydów Klemensa Juno
szy, a w które p. Fiszer wlał tyle życia , prawdy 
naturalnego humoru, że zaliczyć je trzeba do najlep
szych jego kreacyj. Postaci „Icka Harmidra" fel
czera, znajdującego się w kolizyi z kodeksem kar
nym z powodu niedozwolonego mu udzielania chło 
pom porady lekarskiej, jak również kłopoty i narze
kania zbożowego kupca „Chaima Piernika,“ oparte 
są na głębszej obserwacyi ludzi i stosunków współ 
czesnych i zakrawają na satyrę, tryskającą humorem. 
Wybornie też pochwycony jest typ owdowiałego 
chłopa „Wojtka Muchy," pocieszającego się w kar
czmie z kumoszkami po pogrzebie żony, a mającego 
już na myśli nowy ożenek. P. Fiszer, jako monolo 
gista, niema w całym naszym kraju rywala, zwła 
szcza w odtwarzaniu typów Indowych i żydowskich, 
znanych mu z bezpośredniej obserwacyi. Obok za
chowania ścisłej a umiejętnej charakterystyki 
wnętrznej, umie p. Fiszer ustrzedz się w monologu 
monotonmści, dlatego też każdy typ , odtwarzany 
przez niego, pc siada nowe, zupełnie odrębne obrobię 
nie szczegółów, nie powtarzające się szablonowo, s 
nigdy nie przekraczające tej miary artystycznej, poza 
której granicami łatwo wpaść w „szarżę," ten grzech 
śmiertelny większej części naśladowców p. Fiszera, 
monologistów-amatorów i monologistów ex professo

G. W.
— W kościele ŚW. P iotra odbył się wczoraj akt 

przejścia na łono Kościoła katolickiego z wyznania 
mojżeBzowego małżonków Rudolfa i Barbary Ritte- 
rów. P. Ritter, syn zmarłego przed laty tutejszego 
obywatela, pracuje w drukarni Uniwersyteckiej jako 
towarzysz sztuki druk. Chór drukarzy podczas chrztu 
i ślubu wykonał stosowne utwory muzyczne. Po akcie 
chrztu udzielił X. proboszcz Jurgowski ślubu ochrzczo 
nej parze według obrządku katolickiego, poprzedza 
jąc takowy pięknem przemówieniem od ołtarza. Ko 
ściół napełniony był publicznością.

—- Z Tow. ratunkow ego. Wczoraj rano wezwano 
telefonicznie pogotowie na dworzec kolejowy, gdzie 
osobnym pociągiem przywieziono z Bierzanowa Sta 
nisława Zołchę, lat 37 mającego, robotnika kolejo 
wego, ze złamanem podudziem prawem (fractura  
complicata). Nieszczęśliwy ułożył się na nocny spo 
czynek pod stojącym wozem kolejowym, który przy 
szybowaniu najechał na nogę śpiącego. Chorego od
stawiono na oddział chirurgiczny prof. Obalińskiego, 

Meiial srebrny  podczas wczorajszego strzelania 
w tutąjsgem Towarzystwie strzeleckiem zdobył 
Eugeniusz Reiner kupiec i obywatel.

— W alne zgrom adzenie członków tutejszego Tow, 
rękodzielników „Zgoda" uchwaliło na onegdajszem 
zebraniu rozwiązać to Stowarzyszenie. W miejsce 
rozwiązanej „Zgody" ma powstać nowe kasyno rę 
kodzielnicze.

—  A dres archidyecezyan gnieźnieńskich i poznań 
skich do Jego Eminencyi Kardynała Ledóchowskiego 
brzmi:

Eminencyo! Cały świat katolicki objawia swą ra 
dość na wspomnienie owej uroczystej chwili, gdy 
przed 50  laty pierwszą przed tron Boski zaniosłeś 
ofiarę Ołtarza, a szczególny do tej radości mają po 
wód i pragnęliby choć w skromny objawić ją  spo 
sób dawniejsi Waszej Eminencyi dyecezyanie gnie 
żnieńsko-poznańscy. O, bo ileż nas łączy węzłów na 
wiązanych tak w dniach wesela, jak i ciężkiej nie 
raz doli. Trzydziesty rok zbliża się, gdy zasiadłeś 
Eminencyo na osieroconej po ś. p. Arcybiskupie Le 
onie Przyłuskim stolicy Prymasów Polski, a witała 
Cię z radością, zapałem i ufnością ludność wielko

polska. Widziała ona w Tobie nie tylko Pomazańca 
Bożego, nie tylko wielkiego Kapłana, ale i Potomka 
sławnego rodu, który niejednokrotnie przelewał krew 
za wiarę i sławę Polski.

Jako zadatek spełnienia gorących życzeń Polaków, 
miłujących swą ziemię, swój język ojczysty, wyrzekłeś 
Eminencyo zaraz na wstępie te pamiętne dla nas 
słowa: „O jakże słodko po długich latach znaleść 
się znów wśród rodaków na ojczystej zieini“. Od 
pierwszej chwili objęcia rządów nad naszemi dyec9- 
zyami widzieliśmy i podziwialiśmy tę niezwykłą, a 
obfitą w owoce działalność Waszej Eminencyi, dzia
łalność, jaką rozwinąć może tylko Mąż wsparty łaską 
Boga. A zdawało s ię , że Bóg gromadził Ci trudne 
do spełnienia zadania miłosierdzia chrześciańskiego, 
by doświadczać Twych sił i przygotowywać Cię do 
spełnienia większej ofiary w imię Boga, w imię naj 
wyższego dobra, t. j. prawdy. Na samym wstępie 
Twego, Eminencyo, Arcypasterstwa zwalczałeś nie 
tylko wzniosłemi słowy pociechy, ale i pomocą ma 
teryalną biedę i nędzę, wywołaną wojną i straszniej
szym od niej pomorem, t. j . cholerą. Częstemi wi- 
zytacyami pasterskiemi, wglądaniem w najdrobniej- 

szczegóły spraw kościelnych i Duszpasterstwa,

W niedzielę 14 b. m .: H alka , opera w 4 aktach, 
muzyka St. Moniuszki, słowa W. Wolskiego.

— Dnia 7 lipca pochmurno, deszcz cały dzień i 
noc; termometr od -j-13'2 doszedł do -f-17-5 C. Ba
rometr idzie zwolna w górę; o godz. 7-ej rano dnia 
8 lipca stan jego był 742 9 min., termometru -4-14 2 
Cela. Wiatr południowy.

We wtorek dnia 9 lipca: św. Cyrylla b. i Anatolii.

uporządkowałeś stosunki Domów Bożych, podniósłeś 
godność i znaczenie duchowieństwa dyecezyalnego, 
ścieśniając węzły łączące je z ludnością. Do umo- 
ralnienia zaś tej, pieczy T w ej, Em inencyo, powie 
rzonej ludności, przyczyniłeś się niemało wskrzesza
niem Bractwa Trzeźwości, wznowieniem Stowarzyszenia 
św. Franciszka Ksawerego ku rozkrzewianiu wiary, 
wspieraniem Stowarzyszenia Czeladzi Katolickiej i 
wielu, wielu innymi czynami znaczącymi się promien
nym śladem w Twej krótkiej w naszej dzielnicy 
arcypasterskiej pielgrzymce.

Czuliśmy też i przekonani byliśmy, że gdy na Pry
masowskiej Stolicy zasiadł taki Arcypasterz, wiara 
katolicka w Wielkiem Księstwie Poznańskiem wzmocni 
się, a zarazem narodowość, najściślej z wiarą ojców 
złączona, dozna zawsze poparcia ed Potomka takiego 
Stanisława Ledóchowskiego, nazwanego zaszczytnie 
„Niezmordowanym Obrońcą wolności i Ojcem Oj 
czyzny“. Chwile próby i doświadczenia prędzej na 
stały, aniżeli było można przypuszczać. —  Kiedy 
w N iemoz£c  ̂ zawrzała walka rządu przeciw odwie 
cznym i nienaruszalnym prawom Kościoła, cała sro 
gość tej walki zwróciła się na Wielkopolską ziemie, 
gdzie zwalczając rełigią, zwalczając katolicyzm, 
chciano i polskości śmiertelny zadać cios. Ale Bóg 
Ciebie Eminencyo, zrobił sternikiem tej naszej Łdzi 
wiary i przekonań dla Chrystusa. Przy takim ster
niku mogła burza szaleć jak najsilnej —  mogła tą 
łodzią kołysać gwałtownie, ale nigdy nie byłaby 
zdołała rozbić ją o skałę wiarołomstwa i odstępstwa 
Wielkiemi cnotami, pełnem godności zachowaniem się 
wśród ciężkich prześladowań i nieustraszonem mę- 
ztwem, poświęcając wolność i znosząc dla wiary Oj
ców rozliczne więzienia przykrości, dałeś nam, Emi
nencyo, świetny przykład, jak wytrwać trzeba przy 
sztandarze zasad i przekonań.

Dla nas te czasy tern pamiętniejsze, tern więcej 
budzą tkliwych uczuć i wdzięczności, iż walcząc 
wspólnie z nami i znosząc prześladowanie za Ko 
ściół, coraz więcej odsłaniałeś nam wzniosłe zalety 
szlachetnego Twego serca, bijącego gorąco nie tylko 
dla spraw wiary, ale i dla spraw ojczystych. A kiedy 
Bóg wynagradzając Cię za doznane uciemiężenia 
upokorzenia, do wyższej jeszcze w świętem mieście 
powołał godności, Polska dumną była z tego, nabie
rając otuchy, iż Najgodniejszy z jej synów, rozu
miejąc potrzeby narodu, tern skuteczniej bronić ich 
będzie w każdej doli. My zaś, dyecezyanie Twoi 
dawniejsi z tem większem zaufaniem udawaliśmy się 
w czasach naszego osierocenia pod Twe opiekuńcze 
skrzydła. Twoim też to niewątpliwie wpływom za 
wdzięczamy, iż Ojciec Święty przeznaczył na stolicę 
Archidyecezyi Gnieźnieńsko Poznańskiej zrodzonego 
wśród nas Męża wielkiej wiary, wielkiego umysłu 

przyświecającego nam licznemi cnotami.
Zechciej, Eminencyo w dniu jubileuszowym przy 

jąć zapewnienie naszej niewygasłej wdzięczności za 
wszystko, coś dla nas przecierpiał i poniósł w ofie 
rze, jako też zapewnienie naszej uległości, najglęb 
szej czci i synowskiej miłości. Oby Opatrzność ra 
czyła darzyć Eminencyę siłą i czerbtwem zdrowiem 
przez jak najdłuższe jeszcze lata.

P o z n a ń ,  13 lipca 1895 roku.
W ierni słudzy.

— Ślub. W dniu 29 z. m, w kościele parafial 
nym w Książu Małym w Królestwie Polskiem, gub. 
kieleckiej, pobłogosławiony został związek małżeński, 
zawarty pomiędzy panną Klementyną Kośmińską, 
córką Juliana, właściciela dóbr Książ Mały, z pa
nem Juliuszem Śląskim, właścicielem dóbr ziemskich, 
synem Juliusza, właściciela dóbr Broniszów i śp. Ma
ryi z Gawrońskich.

—  Legat S. p. Paprockiego. Przed kilku dniami 
zmarł w Warszawie ś. p. Klemens Paprocki w 86 
roku życia. Zmarły po ukończeniu nauk w Lublinie, 
studyował rolnictwo w szkole marymonckiej, a na 
stępnie w akademii agronomicznej w Grignon pod 
Paryżem. Po powrocie do kraju objął administracyę 
dóbr hr. Branickich i Potockich, następnie gospoda
rował w dobrach dzierżawionych, a w końcu wła
sny majątek i dorobił się znacznej fortuny. Onegdaj 
otwarto w sądzie testament ś. p. Paprockiego. W te
stamencie tym zapisał on cały swój majątek, czy to 
w kapitałach, ruchomościach lub innych przedmio
tach, nie należących do gospodarstwa rolnego, żonie 
swojej Adeli, z domu Schach von Wittenau, zaś ma 
jątki swoje Potycz i Marynin, w pow. grójeckim, 
na dożywocie żonie, a na własność wieczystą Tow. 
ogrodniczemu warszawskiemu.

—  Nekrologia. W dniu wczorajszym zmarła w Kra
kowie Antonina Zubrzycka. Urodzona w roku 1823 
w Warszawie, była córką Antoniego Strażyńskiego 
pułkownika wojsk polskich i Justyny z Gagatnickich. 
Przez dłuższy czas mieszkała z mężem na wsi w Są 
deckiem i w Jasielskiem. W r. 1863 odznaczyła się 
wielką gorliwością w pielęgnowaniu rannych, których 
wielu mieścił gościnny dom państwa Zubrzyckich 
w Dembowcu. Owdowiawszy osiadła śp. Zubrzycka 
w Krakowie, gdzie z początku czynne prowadziła 
życie, przez lat kilka będąc preaesową nowo po
wstałego Stowarzyszenia nauczycielek. W ostatnich 
latach wskutek wieku i choroby musiała usunąć się 
w zacisze domowe. Zmarła pobożnie, otoczona licz- 
nem gronem wnuków i prawnuków,

€ £  j o  o  a r  s a . .

Faworyta — opera w 4 aktach Donizettiego.
Gdyby chodziło o wybór opery najodpowiedniej

szej dla natury głosu i dla usposobienia Myszogi, 
kto wie, czyby Faworyty nie wypadało postawić 
na pierwszem miejscu. Taki śpiewak i artysta 
umie rozwinąć się na tle pewnego klasycyzmu 
włoskiego, gdzie cała skala uczuć polega na me 
lodyi; gdzie melodya ma różnorodne zadania do 
spełnienia, często takie, dla których od dawna po
siadamy rozmaite środki, które jej pomagają, wy
ręczają lub ją  wprost wykluczają. Dziś na erkie- 
stralnych falach płynie, a często nurza się melo
d y a , mnóstwo barw mieni s ię , a bogactwo barw 
kryje nieraz brak istotnego pomysłu lub wyrazu. 
Czasy Donizettiego pozwoliły tylko wielkim talen 
tom szybować na skrzydłach pieśni; dokąd one 
niosły, dotąd szedł szlak wspaniały, gdy nie do 
pisały, trzeba było spadać na ziemię. Ztąd też po
chodzą te chwile znużenia, które potoczystość 
dzieła psują, a wobec naszych wymagań wyglą
dają naiwnie. Niechaj więc śpiewak nie zdoła 
wyzbierać tych niezliczonych pereł, któremi zasianą 
jest Faw oryta , a rzecz cała przepadnie, boć siu 
chając tego rodzaju opery, słuchacz cieszy się na 
cały szereg cudownych melodyj, które wynagro
dzą go hojnie za niektóre chwile, nieraz długie, 
pustek i naiwnego wiązania. W Faworycie wszyst
ko stworzone niewielkimi środkami — oburzenie, 
przerażenie, zdziwienie mają wspólny znaczek np. 
oktawy patetycznie z góry na dół poprowadzonej; 
recitativa są raczej de petits svjets tronques jak 
by większej i szerszej melodyi, a gdy przyjdzie 
wypowiedzieć głębsze wrażenie lub uczucie, spada 
arya lub eavatina bez troszczenia się o logiczne 
nawiązanie. A jednak słucha się tego dzieła mu
zycznego miejsami z zachwytem, jeżeli śpiewak 
iub śpiewaczka umieją zaśpiewać z prostotą, z uczu
ciem, pięknym głosem i z pięknem użyciem jego.

Jeżeli zatem rola Fernanda wywoływała co 
chwila burzę oklasków, a w czwartym akcie arya 
największy zapał publiczności, jeżeli ci, którzy 
Faworytę znają niemal na pamięć, zachwycali się, 
jakby ezemś nowem, to jest to dla Myszogi może 
największym tryumfem.

Obok Myszugi inne role nie były utrzymane na 
tej samej wysokości, ale całość wypadła pięknie, 
miejscami bardzo pięknie. Rola Leonory, którą 
śpiewała panna Strassern, ma równie wybitną 
dwoistość, jak  rola Fernanda, Z jednej strony 
słodycz, rozkosz, gorące uczucie spotyka się z ró 
wną wzajemnością, to znów bez przejścia nagła 
beznadziejność i otchłań tuż pod stopami, a w czwar
tym akcie po krótkiej walce zdobycie upragnio 
nego celu, które kończy się w jednej chwii śmier
cią. Panna Strassern była w chwilach wielkiego 
wzruszenia, rozpaczy i rezygnaeyi wyborną w roli, 
jej śmiałość w atakowaniu wysokich nut i stopnio
wanie w trudnym szeregu fraz znamionuje nieza 
przeczony talent. W ustępach , w których należy 
dać popłynąć melodyi spokojnie, z wyrazem jak- 
naj subtelniej szych odcieni z prostotą a za to z siłą 
i pięknością tonu, znać jeszcze brak tej muzykal 
nej wykwintności, która jest cechą skończonych 
artystek. W każdym jednak razie, to, co umiała 
uwydatnić w swej roli, zasłużyło w zupełności na 
uznanie, jakiem ją  publiczność kilkakrotnie obda
rzyła.

P. Górski w roli króla dobrze się sprawiał, 
rola ta, w drugim szczególnie akcie, jest bardzo 
znaczną i tu p. Górski coraz to więcej się roz 
grzewał, a były ustępy zupełnie dobrze zaśpiewane.

P. Jeromin, jak  zwykle, wybornie się trzyma, 
choć pole w Faworycie dla niego za szczupłe, a 
pani Kasprowiczowa nigdy nie da powodu do kry
tyki, bo umie pogodzić środki ze zadaniem i być 
istotnie w drobniejszych rolach bardzo użyteczną.

Franciszek Bylicki.

Hepepiua? teatru m iejsk iego  
w E rakow le.

We wtorek 9 b. m .: F lis , opera w 1 akcie St. 
Moniuszki, oraz Pajace, opera w 2 aktach z prolo
giem R. Leoncavalla.

We czwartek 11 b. m .: Trubadur, opera w 5 ak
tach Verdi’ego.

W sobotę 13 b; m .: Straszny dwór, opera w 4
aktach z prologiem, 
J. Chęcińskiego.

muzyka St. Moniuszki, słowa

T 'k o re sp *

W iedeń 8 lipca. (Z Izby deputowanych). Mi
nister spraw wewnętrznych hr. K i e l m a n s e g g ,  
odpowiadając na interpelację dep. Pacaka w spra
wie postępowania władzy w Kutnej horze z po 
wodu pobytu tamże Czechów z Ameryki w d. 21 

m., zaznacza, iż w przedłożonym programie nie 
zapowiedziauo żadnych mów. Wysłany miody u- 
rzędnik, praktykant konceptowy, tylko na życzę 
nie burmistrza nie pojawił się w uniformie, a po 
dwóch mowach zabronił dalszych mów. Chociaż 
urzędnik formalnie był w prawie, to jednak jego 
szorstkie wystąpienie, które spowodowało rozwią
zanie uroczystego zebrania, musi minister uznać 
za niewłaściwe. (Oklaski z ław młodoczeskicb) 
Postępowanie urzędnika da się wytłómaczyć tylko 
niedoświadczeniem i lękłiwością. Interwencya or 
ganów władzy nie była naruszeniem prawa do 
mowego, mimo to jednak nie waha się minister 
oświadczyć, iż rekwizycya pogotowia wojskowego 
ze strony starostwa była zupełnie nieusprawiedli 
wioną i przedwczesną. Namiestnik Thun, który 
nad postępowaniem starosty i konceptowego prak 
tykanta również ubolewa i takowe gani, natych 
miast po otrzymaniu wiadomości o przebiegu tej 
sprawy, poczynił odpowiednie zarządzenia, aby 
na przyszłość podobne zajścia w Kutnej horze się 
nie powtórzyły. (Żywe oklaski).

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad budże 
tem ministerstwa oświaty.

Dep. H a u c k  wyjaśnia stanowisko party i nie 
miecko-narodowej i wyraża życzenie, aby Stare 
go testamentu nie uczono w szkołach ludowych 
Aastryę stworzyli Niemcy i dlatego mają oni pra 
wo nietylko do równouprawnienia, lecz także do 
uprzywilejowania. (Protesty na ławach młodocze 
skich).

Kierownik ministerstwa oświaty, szef sekcyi 
R i t t n e r  oświadcza, że ze względu na okolicz 
ność, iż gabinet nie ma charakteru ani stanów 
czego, ani politycznego, nie będzie się wdawał ani 
w polityczną, ani w retrospektywną dyskusyę ' 
nie będzie także stawiał zasadniczych postulatów, 
Mówca chce tylko dać wyjaśnienia w kwestyach 
szczegółowych i przyznaje, że niektóre ustawy od

noszące się do prawno-majątkówego stanowiska 
duchowieństwa bardzo potrzebują reformy. Od
nośny projekt ustawy, już gotowy, nie może być 
wniesiony jedynie z powodu finansowych trud
ności ; rząd jednak zawsze starał się w zakresie 
istniejących ustaw postępować z jak  największą 
życzliwością. (Oklaski).

Liczne zażalenia, przedstawione w sprawach 
budowlanych są niestety uzasadnione. Minister
stwo dąży do tego, aby przez utworzenie oso
bnych ekspozytur budowlanych ministerstwa oświa
ty przyśpieszyć załatwienie odnośnych zażaleń.

W końcu przechodzi mówca, choć z niechęcią, 
do omówienia ciężkiego zarzutu, jaki bar. Wassil- 
ko zrobił senatowi uniwersytetu w Czernioweacb. 
Oskarżenie to nie skłoniło mówcy do zażądania 
usprawiedliwienia, bo nawet hipotetyczna insynua- 
cya stronniczości powoduje przykrość, może je 
dnak na podstawie dawniejszych informacyj i po 
zbadaniu stanu rzeczy oświadczyć, że niema ża
dnego powodu do zarzucenia senatowi akadem i
ckiemu w Czerniowcaeh jakiejkolwiek stronni
czości lub braku poprawności w postępowaniu.

Mówca musi jednak zrobić ogólną uwagę, że 
zawiklania w stosunkach pomiędzy studentami 
a profesorami są mniej szkodliwe, jak interwen
cya osób trzecich. Zajścia po większej części 
łatwo się łagodzą, jeżeli się ich załatwienie zosta
wi ludziom powołanym.

Jeżeli potrzeba jakich środków zaradczych, to 
dostarczy ich najwyższa władza naukowa. Dlatego 
prosi mówca Izbę o jak  najrzadsze wytaczanie 
podobnych kwestyj przed forum Izby, gdyż przez 
to nabierają one w ag i, na jaką nie zasługują. — 
Mówca prosi o to w interesie spokojnej akadem i
ckiej nauki w uniwersytetach. Mówca nie chce ani 
słowem wspomnieć o drugiej sprawne studenckiej, 
omówione’ już i tak w Izbie ponad potrzebę ob 
szernie. (Żywe oklaski. Mówca z wielu stron od
biera powinszowania).

Dep. S o k o ł o w s k i  przedstawia szereg życzeń 
Galicyi, zwłaszcza w sprawie restauracyi katedry 
aa Wawelu. Mowea przemawia następnie za ob
niżeniem opłaty szkolnej i zaleca utworzenie aka
demii handlowej wo Lwowie. (Oklaski na ławach 
polskich).

Na tem dyskusyę zamknięto.
Jeneralny mówca contra T u  c z e k  omawia sto

sunki szkolne na Morawach.
T r y e s t  8 lipca. Wczoraj odbyło się uroczyste 

spuszczenie na wodę wojennego okrętu nadbrzeż
nego „Wiedeń." O godzinie 8 przewiozły trzy 
statki Lloyda zaproszonych gości do San Rocco; 
aadto w zatoce Muggia zgromadziły się liczne 
barki, prywatne parowce i łodzie. Pogoda piękna. 
Przybył tłum ludności okolicznej; trybuny zapeł
nione publicznością. W pośrodku trybun wznie
siono pawilon. Między pawilonem a nowym stat
kiem, na którym powiewała chorągiew, ofiarowa
na przez panie wiedeńskie, ustawiony był ołtarz. 
Robotnicy warsztatów okrętowych tworzyli szpa
ler. Przed warsztatami zarzuciła kotwicę eskadra 
z galowemi flagami pod dowództwem wiceadmi 
rała barona Spauna. Przed godziną 9 poświęcił 
statek msgr Urednióak. Na placu zgromadzili 
się członkowie Rady zawiadowczej i dyrekeya 
Stabilimento teenico, komendanci hrabia Cassini 
i bar. Spaun, korpus oficerski i kierownik sta 
rostwa Perinello. O godzinie 7*10 zawinął statek 
„Pelikan," wioząc na pokładzie admirała Ster 
aecka, matkę chrzestną hrabinę Kielmansegg, na
miestnika Rinaldiniego, przedstawiciela minister
stwa radcę Fraydenegga, hr. Wilczka z deputa- 
cyą miasta Wiednia i wiele innych osobistości. 
Eskadra dała salwy powitalne.

Po przewiezieniu na brzeg galową łodzią, zebrali 
się geście w pawilonie. W imieniu Stabilimento te 
nico wręczyła żona prezydenta Towarzystwa ba

ronowa Reinelt hrabinie Kielmansegg wspaniały 
bukiet o barwach miasta Wiednia. Muzyka zain 
tonowała hymn ludowy, a tymczasem odejmo
wano podpory statku, przygotowując go do spusz 
czenia na wodę. Kiedy kierownik budowy oświad 
ozył, że roboty ukończone, nastąpiło powtórne 
poświęcenie okrętu. Na przemowę admirała Ster 
necka odpowiedział ^przywódca deputacyi wiedeń
skiej hr. Hans Wilczek oraz hrabina Kielmansegg. 
Hrabina Kielmanseg nacisnęła wreszcie guzik 
od elektrycznego prądu) rozbijając na pokładzie 
według tradycyjnego zwyczaju butelkę szampana 
i dając znak do spuszczenia statku na wodę. 
Pierwszy bieg powitały tłumy grzmiącem „Hurra" 
wśród dźwięków ludowego hymnu. Statki wo 
jenne przyjęły nowy okręt pierwszą salwą hono
rową. Po uroczystości powrócili goście do Tryestu 
na statku „Pelikan," z którego wysłano gołębie 
pocztowe z wieścią o dokonanej ceremonii.

T ryest 8 lipca. Po uroczystości spuszczenia 
na wodę statku „Wiedeń" hrabina Kielmansegg 
zwiedzała szpital morski. Hrabina okazała wielkie 
wzruszenie na widok chorych dzieci i przyrzekła 
osobiście przyczynić się do rozwoju wzorowego 
zakładu.

St. Quentin 8 lipca. Przy odsłonięciu pom
nika na pamiątkę obrony St. Quentin w r. 1557 
minister spraw zagranicznych, Hanotaux, wypo
wiedział mowę, w której przedstawiał smutne 
ówczesne położenie ojczyzny zajętej przez nie 
przyjaciela i stwierdził, że często upokarzana 
Francya podnosiła się zawsze i widziała, jak  nie
jedno potężne państwo, którego władza, zdawało 
się trwać będzie stale, obok niej zapadało się 
w gruzy. Tę siłę ojczyzny, mówił minister 
Hanotaux, zawdzięcza Francya niętylko potędze 
swojej miłości ojczyzny, lecz także niezaprzeczo
nej konieczności swojej roli wśród innych naro
dów. Wypełnianie tej roli jednało jej zawsze cenne 
sympatye i czynne poparcie. Francya musi pozo
stać wierna swoim obowiązkom, jakie na nią na 
kłada jej przeznaczenie; musi pozostać nadal 
czujną strażniczką humanitarnych idei i wielkich 
zasad, które opierają się na sprawiedliwości. Świa
doma swojej potęgi i mądrej ekonomii swoich sił, 
ufająca przyjaźni, zdolna do zapału i poświęceń, 
wystrzegająca się polityki awanturniczej, może 
Francya z zaufaniem patrzeć w przyszłość,

R zym  8 lipca. Wczoraj w Kwirynale odbył 
się ślub cywilny księcia Aosty.

Petersburg: 8 lipca. Dzienniki donoszą, że 
minister spraw zagranicznych książę Łobanow 
przyjął wizytę bułgarskiego metropolity Klemensa. 
Metropolita Klemens oddał także wizytę pomocni
kowi oberprokuratora św. Synodu, Sablerowi.

Petersburg 8 lipca. Ukaz cesarski ogłasza 
przejęte przez rząd rosyjski rękojmie pożyczki 
chińskiej. O umorzeniu pożyczki i zaciąganiu 
dalszych chińskich pożyczek ukaz wcale nie 
wspomina.

fiSelgrad 8 lipca. Nowy gabinet utworzony 
został ostatecznie, jak  następuje: prezesem gabi
netu i ministrem spraw zagranicznych zam iano-1

wany został N o w a k o w i c z ,  ministrem wojny 
jenerał F r a n a s s o w i c z ,  ministrem spraw we
wnętrznych radca stanu M a r i n k o w i c z ,  mini
strem skarbu dotychczasowy minister skarbu P o 
p o w i c z ,  ministrem sprawiedliwości prezydent 
trybunału apelacyjnego N i n c i e z ,  ministrem ro 
bót publicznych oraz interymistycznym ministrem 
handlu pensyonowany dyrektor kolei żelaznych 
P e t k o w i c z ,  ministrem oświaty profesor uniwer
sytetu K o v a c e v i c z .

B e l g r a d  8 lipca. Nadzwyczajne wydanie 
dziennika urzędowego ogłasza ukaz królewski, za
wierający nominacyę nowo-utworzonego gabinetu 
Novakowicsa. Christicz zamianowany został preze
sem Rady stanu. Inni dotychczasowi ministrowie 
pozostawieni zostali w stanie rozporządzalńości. 
W programie nowego gabinetu pierwsze miejsce 
zajmuje sprawa uporządkowania kwestyi finanso
wej. Wszyscy, skazani w procesie Cebinacza, zo
stali amnestyonowani i natychmiast wypuszczeni 
na wolność.

Belgrad 8 lipca. Któl wystosował do byłego 
prezesa ministrów, Kristicza, łaskawe pismo od- 
ręezne, w którem wyraża przekonanie, że i na 
przyszłość może liczyć na usługi wiernego męża 
stanu. Dziennik urzędów/ ogłasza nominacyę pa
ryskiego posła, Garaszanina, na deputowanego 
z ramienia korony.

B u e n o s > A y r e s  8 lipca. Według nadeszłych 
tu wiadomości, ministerstwo w Chili podało się 
do dymisyi.

Od Adsisśrsistrasii „Ozasy!1
Na odnowienie katedry na Wawelu złożył cech 

jubilerów i złotników krakowskich zamiast wieńca 
na trumnę ś p. Władysława Gi:xel!ego 5 złr.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Geislera zło
żył Franciszek Kroebl 5 złr. na budowę gimna
zjum  w Cieszynie, 5 złr. na budowę domu aka
demickiego w Krakowie.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Jana Geislera 
złożyli urzędnicy gazowni miejskiej 15 złr. na od- 
uowienie katedry na Wawelu.

Na wykupienie kościoła po Dominikańskiego 
z rąk innowierców w Oświęcimie, złożono pod lit. 
J. B. 1 złr.

I A H 1 § « A 1 £ .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji).

ISenneberg-Eeide — nur acht, wenn di- 
rekt ab meinen Fabriken bezogen — schwarz, 
weiss und farbig, von 35 kr. bis fi. ’ 4-65 
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 
2000 versch. Farben, Dessins etc.), porto- und 
s teu erfre i ins Haus. Muster umgekend. Dop- 
peltes Briefporto nacb der Schweiz. Seiden- 
Fabriken  G. H enneberg (k. u. k. Hofl.) Zurich.

(63 10-17)

'J
które przez swe matki nie mogą być wcale 
lub tylko niedostatecznie karmione, odcho

wane zostają racyonaluym sposobem mlekiem odży- 
wczem dla dzieci M. Sestlego. Błaszki na pró- 
i»ę, tudzież broszury, w których zawarte są sposób przy
rządzania, tudzież liczne świadectwa pierwszych powag 
stałego lądu, domów podrzutków i szpitali dla dzieci, roz
syła na zadanie darmo centralny skład F. Berlyak w Wie

dniu I, Naglergasse 1. (1233 9-20)

Henryka Nestle m ą k a  o d ż y w c z a  d l a  dz i ec i  90 ct. 
Henryka Nestle ml e ko  z o ę s z c z o n e  50 ct.

F. Berlyak w Wiedniu I., Naglergasse I.
Składy we wszystkich aptekach i handlach korzennych.

Grand Hotel Ilelle-Wue
dawniej Back Yoslau p. Wiedniem. Hotel familijny pier
wszorzędny w pobliżu elektrycznej kolei Viislan- Bla

den- Helenentkal. — Prospekta darmo.
(954 5-6)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 149 )

Hotel Europejki*!
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szaa 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczyaiś.

Albert Szkowron i Spółka
wŁ hotelu Europejskiego.

Foli©je od ct. pocEąwsay*

E a r s  krakow ski.
Kraków 8 lipca.

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . 129 50 130 50
Za 100 marek . . .  59 15 59 65
20-frankówka . . .  9 58 9 68

B**3

M .DM &A r a f c a t i ł M l f l C H l .
W S sd em  8 lipca. 2 g. 30 mm. po południa.

ss j  papier, opod.. 
a >- srebrna „
1 1  4% złota . . .

g 4*/« koronowa 
Akoyo bau. naste.-w, 

„ kredytowo . 
Londyn
Napoleony . . . . .
Dafeatj?. . . . . . .
Marki . . . . . . . .
-t % Brata węg. k m  
4% * a
Losy prana. w§g, 
Laaf'te0«M« ,

Usposobienie giełdy: stałe.

B e r l i ą  8 lipca.
Banknoty sustr..

zlr. et.
101 90 Anglofcask . . . . .  

Uason . . . . . . . .101 40
123 91 Benkyerein . . . .
101 55 Akeye LSndorbank,

1031 „ kol. Kar. Lad.
4 9 25 s Iwowsko-
121 15 esjffimm.

9 61 %
5 68

„ „ potefln. .
xdUfiul . . . . . .

59 27 V, Mordbsha . . . . .
r o  - St&aMj&hm . . . .
123 96 Alpha . . . . . . . .
158 -  
82 80

Akrno Syteal©w® . 
E s M s . . . . . . . .

Krótki Wiedeń 
Sankaoty ros.. . . 
Krótka Warszawa.

'68 65 
168 65 
219 30 
219 05

47,7. Listy polskie 
Kenta włoska . . . 
kkc. austr. kred. . 
Ultimo Rubla . . .

fgftr. aft,
17T 25
361 — 
189 60
285 10 
222 60

3S7 — 
112 62 
300 fO 
365) 

441 2S 
9 / 10 

240 --

69 8) 
PO 60 

254 12 
219 5'J

Uspobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M iekal ChyHńakŁ.

W szelk ie j papiery w artościow e  
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sfrs©4ąjs poi R$jk©rey*tejfsegfcś w a ru s ta i
kupuje^i  ̂ Kantor wymismy filii c* k* uprzyw. y&L Binku hipotinzniio 8̂ zlecenia z uskutecznia Bi?

Iwiotnf poeifej be* dolmenis prowissyś,
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odprawi się

M a b o źeń stw o  ż a ło b n e
w kościele św. Barbary

we czwartek duia 11 lipca b. r.
na które się Krewnych i Przyjaciół 

zaprasza.

Kazimierz Zajączkowski
pod „Aniołem"

w Krakowie, Plac Maryacki l. 8.
Specyalny skład artykułów

religijnych.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B d R  K S I Ą Ż E K  

D O  N A B O Ż E Ń S T W A
dla każdego wieku i stanu, od naj
skromniejszych do najefektowniej 

szych opraw.
Obrazy i obrazki różnych 

Świętych Pańskich 
w ramach i bez ram , na papierze, 
płótnie, drzewie i blasze; w setkach 

i arkuszach.
Różańce, koronki, szkaplerze, krzyże, 
krzyżyki, statny, medaliki, lampki itp. 

Ceny niskie i stałe. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia do 

kładnie i szybko. (1592 1 )

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim  łaskawym i życzliwym 

Osobom, które raczyły oddać ostatnią 
usługę ś. p. Władysławowi Glixellemu,
serdeczne „Bóg zapłać" składa rodzina.

(1549)

Dr. med. Władysław Źydłowicz
lekarz kliniki chorób skórnych 

i wenerycznych,
ordynuje od godz. 10—11 przed połud. i od 3—4 
po połud. przy ul. P i j  a r  s k i  e j Nr. 3, II. piętro 

(1593-1-)

Do najęcia od I października
przy ul. św. Jana Nr. 17, 

p ie r w s z e  p ię tr o  o d  f r o n t u  
(pięć pokoi z przedpokojem, kuchnią 

i piwnicą). (1547-1-3)

J A J A .
Poszukuję znaczniejszych dostawców jaj. 
Oferty pod G. 1088 przyjmuje Rudolf 
Mosse, Schemnitz in S. (1574-1-2)

M O R E L E !
w najlepszym g a t u n k u . ana
nasowe, rozsyła w 5-cio kilowych ko
szykach pocztowych, koszyk po 1 zł*. 
60 cnt. opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej Mertz Kandor, Nagy- 
varart (Ungarn). (1546-1-3)

Piegi,
plamy w ątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro
tnie po używaniu Dra Chriatoffa znako
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa
nych oryginalnych sł-ikach po 80 cnt.

Główny skład  dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zygmunta Ruckera i 
w Krakowie w aptekach W .  Redyha 
i K. Hellera. (1573 1-15)

Kasę ogniotrwałą
kupię. Kraków, ul. Szczepan 
ska JL. 5 , w  sklepie. (1500-3-3)

stare  i nowe sprzedaje najtaniej (1528 202)

EMIL VEINER, Wien, I„ Salsthorgasse 4.

majątek ziemski
w powiecie rołiatyńskim , składający się z 383 
morgów obszaru, w którym mieści się lasu 76 
morgów, stawów dobrze zarybionych 11 morgów, 
ogrodów 10 morgów, roli nadzwyczaj urodzajnej 
210 morgów i 21 budynków gospodar. w w ięk
szej części zupełnie nowych — je s t pod bardzo 
korzystnem i warunkami do nabycia. Bliższa wia
domość w handlu Ji. Ważnego we Lwowie.

(1540 2-2)

Poniesienie*
Zwraca się uwagę na zamieszczone 

w Nrze 147 „Czasu" z 29 czerwca 
b. r. ogłoszenie , dotyczące dostawy 
drzewa opałowego dla stacyi wojsko
wej w Przem yślu.

Bliższe warunki mogą być przej
rzane w c. i k. Intendanturze 1 0 -go 
korpusu w Przem yślu, tudzież w c. i k. 
wojskowym magazynie potrzeb wojsko 
wycli w Przem yślu , eodzień między 
godziną 10 a 12 w południe. (1468-2-2)

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Wliłkowskiego w Krakowie
pod ty tu łem :

E s ią K c e z k a  m in ia tu r o w a
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył &. B.

W ielkość książeczki wynosi ’/. centimetr, druko
wana na najpiękniejszym w>linie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion
kami , z obwódką różową ca każdej strom rcy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarzui 8, 4 lub & koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej o-dob- 

nej oprawy. (1321-20 ) 
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Dr. M aksym ilian  Kohn
mieszka obecnie: ul. Pijarska Nr. 9, 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

(1243-17-30)

m
Do odświeżania powietrza w pokojach:
Kaencye ze szpilek anan. i jodf., 

Olejek sosnowy, 
O l e j e k  ś wi e r k o wy ,

DO K Ą PIELI:
Kkatraht ze szpilek sosnowych, 

Kkstrakt ze szpilek świerkowych, 
Siarkę wątrobianą,

Hule żelazne,
S ó l m o r s k ą  i t. d.

J . P. polecają najtaniej (1280 12-12)

M e i m  I F r i e d r i c l i
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Specyalista chorób ocznych

Dr. Adam Langie
b. asystent prof. Kydla,

ordynuje od g. 11— 1 i od 4 — 5 przy 
ul. S ł a w k o  w s k i e  j 1 .20, I I . piętro. 

Ubogim bezpłatnie. (1536 5-12)

Parcela budowlana
z d o m em  p a r te r o w y m  do
sprzedania. —  Wiadomość u stróża 
domu przy ul. B a s z t o w e j  Nr.  27.

(1545-2-3)

Potrzeba
§ . 0 0 0  z l r .  n a  Sf“/« n a  

p i e r w s z ą  hipotekę.
Wiadomość u adwokata D ra Kazimierza 

Smolarskiego w Krakowie, ul. Grodzka 
L. 15, I  piętro. (1341-13-)

ZAKOPANE
W i l l a  „ ] $ K s a : H r y s & “

n a  l i r u p ó w k a c l i  3 6 .
Pensyonat pierwszorzędny w położe

niu central nem, (1342-8-10) 
urządzony bardzo starannie i wygodnie.

Kuchnia domowa smaczna.
Przyjmuje się gości z całem utrzymaniem. 

Ceny umiarkowane.

N A JW IĘ K SZ Y  SKŁAD
maszyn d© szycia

(wyłącznie syst. Singera)
I r o w e r ó w

NASTĘPCY 
iv Krakowie, Rynek 

N r. 25. 1219 33 ) 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

A I T S I I  i C M l J & K
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  I n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

M P w beczkach znacznie taniej 
(1492-7 10)

Stary G O g t t & C
i wina włeaiMf e sk ew * ,teatawsa ed 8*1- 
fianrasqi Unfed qptfetob 4 tatetki n t n .  
alkę 8 traty w  •  th ., ntwly 3 Mtsy l  eh. 
80 erat. K »B «4yk t H e r d ,  wfaśctekl 
dóbr, n auk  flelttcab pny fieMkRz w Btyryi.

W y c h o w a w c z y n i e
egzaminów, nauczycielki, znakomite w językach 
i muzyce, najlepsze siły dla fachu nauczycielek, 
i wychowawczego (z północn. Niemiec, Angielki, 
Paryżanki, tudzież towarzyszki, bony Fróblow- 
skie, bony, panny pokojowe, poleca (446-9-10) 

M rs E m ily  R eisn er’s  
I. W iener Gouvernanten-Institut, Wien,

I., Seilerstfttte 19.

WYBOROWE HISZPAŃSKIEwiśnie
poleca w 5 -kilowych koszykach, ko
szyk po 1 złr. 26 et. (1542-2 3)

W o s r ó  Ł a s z l o ,
Nyiregyhaza (Ungarn).

K s ię g a r n ia  J . A . P e l a r a  w  R z e s z o w ie
wydała świeżo i poleca (1591-1-5)

jedyne w swoim rodzaju Wincentego Cybulskiegomm Gosp
W y d a n ie  p i ę t n a s t e ,  poprawione i uzupełnione przez Ludomira 
Dzierżanowskiego. C en a  e g z e m p la r z a  op r. 2 z łr .  5 0  ct,

SPOLKA WYDAWNICZA P0LSKAj§§»
w  K r a k o w i e ,  w  R y n k u , w  P a ł a c u  S p isk im ,

poleca następujące nowości:
Abyar-Sołtan. *  wiejskiego dworu. Nowele.

2 zlr., w ozdobnej oprawie złr. 2'50. 
Antoniewicz Karol X. f o e z y e  Religijne.

W ydanie wytworne, z licznemi winietami 
i portretem , z okładką przyozdobioną ry 
sunkiem Tondosa. Złr. I'50.
Tużsamo, lecz i a  tańszym papierze I zlr. 

Bukowski Julian Dr. X. O reformie nauki 
reiigii w szkotacli gimnazyalnych. 
w 8 ce , str. 90. 40 ct.

Burckhardt J. K ultura odrodzenia w e  
Włoszech. Tłumaczenie z trzeciego wy
dania. T. 1. złr. 2 60, w ozdobnej oprawie 3 złr. 

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników 
w  Ans try i. W  8 ce, str. 97. I złr.

Dębicki Ludwik. 56 teki dziennikarskiej.
W 8-ce, str. 276. 2 serye zir. 2'60.

Farrar F. W. l i r u k  i  u r z u s k .  Powieść z cza
sów Nerona. 3 tomy w jednym  z łr .’2 40, 
w starannej oprawie 3 złr.

Gadon L. Książę Adam Czartoryski pod
czas powstania listopadowego. W ydanie wy
kwintne z 3 portretami. Złr. l-80.

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. 3 złr. 
50 ct. — Książka ta, owoc długich studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnieją
cych urządzeń, ja k  i praktyczne wskazów
ki, potrzebne przy codziennem urzędowaniu 
władz rządowych i autonomicznych.

Górski Konstanty. Historya pieckoty pol
skiej. W 8-ce, str. 2(1. Złr. 2'60.

— Historya jazdy polskiej, z 3 tabli
cami. W 8-ce, str. 363. Złr. 3'50.

Gorzkowski Maryan. Jan  Matejko, epoka lat 
jego  najm łodszych; w yjątki z dziennika pro
wadzonego w ciągu lat 17, w  8-ce. 60 ct. 

Kalinka Waleryan X. Hzieła, tom i l l  i IV. 
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi
tego autora treści przeważnie historycznej. 
Cena obu tomów złr.3 '60, ozdob. opr. z łr.4 ‘60.

— Tom I. i II. Ostatuie la ta  panowania 
Stanisława Augusta. 2 tomy, złr. 3'60, 
w ozdobnej oprawie złr. 4'60.

— Sejm czteroletni. W ydanie c z w a r t e ,  
w 8-ce, str. 728. Tom I, II i III. po złr. P80, 
w ozdobnej oprawie po złr. 2'30.

— Żywot Tadeusza Tyszkiewicza. 60 c. 
Kluczycki Stanisław. Xiebo i  Ziemia. Poga

danki popularno-naukowe — w 4ce, str. 520, 
złr. 8 , w bardzo wykwintnej oprawie 12 złr. 
Pogadanki zawierają zestawienie tego , co 
się mówi w kółku p r z y j a c i ó ł  p r z y r o d y  
w ogólniejszem znaczeniu. T ekst illustruje 
k i l k a s e t  r y c i n ,  liczne c h r o m o l i t o g r a -  
f i e ,  tablice sferyczne.

Kożmian St. Rzecz o roku 1803. Tom I. 
str. 250, złr. 2'50, trwale a ozd. oprawny 3 złr. 
Tom II. str. 326, 3 z łr ., oprawny złr. 3'50. 
Tom III. str, 326, złr. 3 50, oprawny 4 złr. 
C a ł e  d z i e ł o  broszurowane 9 złr., oprawne 
złr I0‘50. — N a j l e p s z ą  m i a r ą  w a r t o ś c i  
d z i e ł a  są  obszerne recenzye. W s z y s t k i e  
p r z y z n a j ą ,  i ż  z d z i e ł e m  t e r n  l i c z y ć  
s i ę  m u s i  k a ż d y ,  kto chce ocenić i zro 
zumieć wypadki 1863 roku.

Krasińskiego Zygmunta Pisma. W ydanie zu
pełne, uporządkowane przez Stauisł. T a r
nowskiego. 4 tomy 3 złr., w  ozdobnej opra
wie w 2 tomy złr. 3'60, w 4 tomy złr. 4'20. 

Uroże. Sprawozdanie naocznego świadka o 
przebiegu procesu. 40 ct. Do miejscowości 
lieznycb, zapisanych krwią naszych męczen
ników za w iarę , przybyły przed rokiem 
z górą — K r o ż e .  Przebieg tego procesu, 
w którym odbłonięto cząstkę gwałtów i bez
praw i, ogłasza ta  broszura. Z n a l e ś ć  s i ę  
o n a  p o w i n n a  w k a ż d y m  p o l s k i m  d o 
m u ,  gdzie żyje dla wiary św. dawna miłość. 

Łanskaja N. Misyonarze świętej Hosyi. 
Powieść ze współczesnego życia w „Zacho
dnim k ra ju " , tłumaczenie słynnej powieści 
„Obrusitieli." Złr. l-60, w ozdob. opr. 2 złr. 

Łoziński Bronisław. T łum , Szkic socyologi- 
czny, zawierający analizę zbiorowego wy
stępowania ludzi, jako masy działającej w 
pewnych chwilach życia spółeczeństw i na
rodów z nieprzepartą siłą, ja k  żywioł. Pod 
wpływem tej tajemniczej potęgi ludzie ro
zumem obdarzeni, zamieniają się w zwie
rzęta lub demonów, zdolni do okrucieństw 
i objawów bestyalnośei zarówno, jak  do he
roizmu. Studyum to nosi na  sobie piętno 
oryginalności i głębokości zapatrywań, która 
cechuje wszystkie prace niepospolitego uczo
nego i pisarza. 60 ct., w opr. płócien. I złr.

Macaulay T. M. Szkice i rozprawy histo
ryczne. Tłómaczył Stanisław T a r n o w s k i .  
Dwa tomy 3 złr., w oprawie złr. 3'80.

Margert. Trzy doliy dziejów naszych. —
Obrazki sceniczne, str. 113,155 i 145. Złr. I‘50.

Mickiewicz Adam. Rzieła. W ydanie zupełne 
w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płótno 2 złr.

Ponikło Stanisław Dr. Kilka uwag o napo- 
j  ach wyskokowych, w szczególności
0 piwie pod względem higienicznym. 30 ct.

Rehman Antoni Dr., prof. Uniwers. Tatry pod
względem fizyczno-geograficznym. 
Pierwsze dokładne i obszerne dzieło o na
szych Tatrach, z 2 mapami. Złr. 2 40.

Rodziewiczówna Marya. 5E głuszy. Pełen poezyl 
cykl nowel znakomitej autorki. W  8-ce, str. 
168. Złr. I'60, w starannej oprawie 2 złr.

Tejże autorki wydaliśmy daw niej:
—• Ona. Powieść. Złr. I'30, w ozd opr. złr. 180.

Sewer. An szerokim świecie. Powieść na 
tle stosunków spółczesnych. W 8-ce, str. 200. 
Złr. 1*80, w ozdobnej oprawie złr. 2'20.

Słowacki Juliusz. Bzieła. W ydanie zupełne 
w 6 tomach. W 12-ce. Broszurowane 2 złr., 
oprawne w płótno w 2 tomy złr. 2-80.

Smolikowski Paweł X. Historya Zgroma
dzenia Zmartwychwstania Fań
skiego. Tom III. z 6 portretami. Złr. 3 50. 
Tom 1. zł. 2 50, tom II. zł. 3. Całe dzieło 9 zł.

Smolka Stanisław. W sprawie spotwarzo
nej instytncyi narodowej, z widokiem 
gmachu Akademii. 40 ct. — W  książeczce 
tej omawia autor sprawę dochodów najwyż
szej naszej instytucyi naukow ej, je j stan 
obecny, kwesty ę wydawn ctw itd. Polecamy 
j ą  gorąco wszystkim.

Szczepański Alfred. O prądach myśli naro
dowej, 50 c t .— A utor przechodząc dzieje 
stosunku literatury polskiej do polityki, cha
rakteryzuje ich wzajemne oddziaływanie. Głó
wnie rozszerza się nad zwrotem w kierunku 
realnej polityki ratowania bytu narodowego, 
zwrotem, który  objawia się od r. 1863.

Tarnowski Stanisław. X. Waleryan Kalinka 
jego  życie i dzieła. Str. 216. 2 złr.

— W Rusi i Rusinach. Odbitka z „Kra
kusa." Str. 68. 20 ct.

— Paweł Popiel, jako pisarz. 50 ct.
— Studya do dziejów literatury pol

skiej XIX wieku. (0  kolendach.—0  Kon
federatach Mickiewicza. — O Księgach piel- 
grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 
Słow ackim : Mazepa, Niepoprawni, Horsztyń- 
sk i .— Boczniki Polskie z lat 1857—1861.— 
Bachunki Bolesławity). — Str. 291. 2 złr., 
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2'50.

— Z  wakacyj. Wspomnienia z podróży po 
Kijowie, Moskwie, Wilnie i Prusach królew
skich. W yd. drugie. 2 t., str. 475 i 318. 3 złr.

— Z  doświadczeń i rozmyślań. W yda
nie drugie, w 8-ce, str. 422. 50 ct.

Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo warszaw
skie. 2 tomy. W ydanie drugie 3 złr.

Tretiak Józef Dr. prof. Z  dziejów rosyjskiej 
cenzury. 50 ct.

Wodzicka z Potockich Teresa. Historya pol
ska dla dorastającej m-fodzieży. 
Część I. złr. 2'40, w ozdobnej oprawie złr. 3. 
Część II. złr. 2, w ozdobnej oprawie złr. 2'60. 
Oba tomy złr. 4'40, oprawne złr. 5'60. — 
K siążka ta je s t nie podręcznikiem, lecz opo
wiadaniem, napisanem tak  interesująco i po
ciągająco, że z pewnością potrafi przykuć 
wyobraźnię i uwagę młodych czytelników.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Xowelle. — 
Serya I.: (Wenus w podróży. — W e śnie
1 na jaw ie. — Jak  w bajce. — W ilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Odmie
niec). Str. 159. Złr. I‘40, ozdob. opr. złr. 180. 
Serya II.: (Lisiarz. — Drała. — U naszych. — 
Marcin Tullius Maruda. — Przez jed n ą  chwi
lę. — Jak  pan Pomeranz polował? — Kó- 
niggratz. — W  maju. — Dwa słówka). Str. 161. 
Złr. 140, w ozdobnej oprawie złr. I'80. 
Serya III.: (Teatr w Błotowie. — Kochanka 
anioła. — Bodzina mojej żony. — Jaskółki. — 
Hypnotyczka). Str. 223. Złr. 1*80, w ozdo
bnej oprawie złr. 2'20 .

Zbawienie zapewniane przez nabo
żeństwo do Maryi, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. W 16-ce, str. 108. 40 ct.

Do nabycia w każdej księgarni. (1461-5-10;

i P o ju tr z e  
c i ą g n i e n i e !

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A

30.000 Zlr. w artości.
Losy te mają na sprzedaż: w KEAKOWIE J. A itstadter, Szarski i Syn, J . Landau, A. Eiben- 
schiitz, Z. Głeitzmann, S. Loria, J. H. Grajower, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1326-15-)

R I G  O  L L O T
MUSZTARDA W  ARKUSZACH

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
------------------  W  KAŻDYM DOMU

is koloru
NIEZBĘDNY

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
czerwonego na kaidem pndełku i na arkuszach. 

Znajduje się we wszystkich aptekach.
Skład główny : w  P a ry ż u . * 4 , A rcan e  V ic to r ia .

r a i
Do n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d la ch  w ód  m inera l, i  ap tekach .

S A X L H H S T E B A  
W O D A  O O U % M A.

Zalety zdroju Hunyadi Janos Saxlehnera
w edług orzeczenia słynnych lekarzy:

2 S  punktualny, pewny, łagodny skutek. -— •
T ak ie  przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny Bmak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

Dia ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać
zawsze (1363-4-15) = |

99Saxleliiiera wody grorzMej*66 j|

la d leśn y egzammo 
w any, na

posadzie, akadem ik, liczący lat 40, my
śliwy i pszczolarz, szuka samodzielnej po 
sady leśniczego na Podolu albo w górach. 
Wiadomość w K r a k o w i e  przy ul. Brac
kiej L. 16, mieszkania L. 8. (1532 2 3)

Do smażenia stosowne, wielkie, wyborowe

hiszpańskie wiśnie,
tudzież znakomite wielkie

n a .  M® € 5  1
wysyła w 5cio-kilowych koszykach pocztowych 
koszyk po 1 złr. 26 ct. (1429-10-10)
A. Hoffmann, Xylregyhaza, Ungarn.

Wielką sezonową wyprzedaż wszelkich towarów 
wy sortowany eh urządza do dnia 15 lipea b. r.

Pierwszy najtańszy handel katolicki

Kłosiński i Sp., Kraków, ul. Floryańska 17.
S zczeyó ln ie  p o le c a m y . 

resztki materyj wełnianych i perkali pończochy, skar-
i petki od 15  ct. para — 3000 krawatów najmodniejszych 
od 15 ct. — 8000 par obuwia damskiego i męskiego z ja
snej skórki, Łarlsbadzhie — parasoiki, parasole, gorsety, 
woalki — dywany, koce, kapy, chodniki, obmsy — ręka- 
wiczki niciane od 15  ct., chusteczki płócienne i batystowe, 
oraz s e t k i  innych artykułów po bajecznie niskich cenach.

(1510-4-5)

KAROL KNORECK I SPÓŁKA
Handel towarów kolonialnych, win i delikatesów 

w  K r a k o w ie ,  u l. F lo r y a ń s k a  Ł . 23,
poleca nowo urządzone

pokoje cl» śniadań
oraz wyśmienitą

kuchnię i piwo pilzneńikie
Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO. (1526-3-10)

S tc ie ie  owoce i  ja r z y n y  zaw sze  n a  sk ładzie .

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T1KTIJII ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łysikiewicza, inżyniera 
w e L W O W IE , u l. św . M a rc in a  N r. 2 9 ,  poleca

asfaltowa masę w gorącym stanie
do izol wania murów od wilgoci;

TDKTU1I1B ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 1© metrów □ od zlr. SS do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

Lak asfalt, świecący do konser^acyi dachów tekturowych, żelaza i drzewa;
S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n y .

Fabryka osusza asfaltem Jako jedynym znanym dotąd w budownictwie
środkiem

n a jb a r d z ie j  zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach . 
Niszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tek tu rą  oraz repa- 
racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. Rługoletnią trwałość poręcza się. (1087-26-100)

Va lok it cyt1 kapitałów
POLECA SIE

4° o Listy zastaw n e
(kurs urzędowy 99*25) 

ORAZ

4 ° 0 z premią 5°J0 Obligacye komunalne
(kurs urzędowy 100*25)

założonego 1841 r.
K a p i t a ł  a k c y j n y  z l r .  t £ , 5 0 0 . 0 0 0 .  

F u n d u sz  r e z e r w o w y  z łr .  1 ,3 0 0 .0 0 0 .
Listy zastawne losują się a lpań , zaś 4% Obligacye 

komunalne p o  1 © 5  z a  n o m .  z ł r .  l O D .
Kupony oraz wylosowane Listy zastawne i Obli

gacye realizują wszystkie Banki i znaczniejsze Domy 
bankowe Monarchii.

Powyższe papiery wartościowe sprzedaje po kursie 
dziennym i szczegółowej informacyi udziela:

August  Raczyński ,
Dom bankowy w Krakowie,

Rynek gł. L. 42, linia A-B. (1502-3-3)

S W O S Z O W I C E  pod Kraków
ZDROJOWISKO WÓD s ia rc z a n y c h

polecone przez największe powagi lekarskie, oddalone 7 kilom, od Krakowa, stacya kolei j 
z najwygodniejszą Komunikacyą (5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładów

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania
po cenach nader przystępnych

wszelkie w y g o d y  i u p r z y j e m n i e n i a  dla g o ś c i  k ą p i e l o w y c h ,
wyborną restauracyą.

oraz

Kąpiele siarczane, jakoteż Uąpiele mułowe z najlepszym skutkiem  byw ają stoso- 
wae i zalecane w gośćcu itowawym i mięśniowym, w obrażeniach hości, choro
bach ghóry i nerwów.

Zdroje swószowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom za
granicznym. — Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według najnowszych prawi
deł sztuki lekarskiej. ________________ _______________________ _____ JP . (980-23-40)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bz|dca Drukami Józef Łakocimki,


